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CZĘSC URZĘDOW A.

R O Z K A Z

do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

W W arszaw ie  (1. 16 (2 8 )  L ip c a  186:1 r.

I. P r z e z  N a jw y ż s z y  R o z k a z  Jf.go C e s a r ­
s k o -K r ó l e w s k i e j  M o ś c i .

w Carskiem Siele, dnia 2 (14) Lipca 1863 r. 
(Nr. 15).

Mianowany:— Dyrektor Kaneelarji Komisji Rzą­
dowej Spraw Wewnętrznych, Referendarz Stanu 
Ludwik Paprocki, Czasowym na 1863 r. Człon­
kiem Rady Stanu Królestwa Polskiego.

Uwolniony ze służby:—-Były Urzędnik do szcze­
gólnych poruczeń przy Namiestniku w Królestwie, 
spadły z etatu, Rzeczywisty Radca Stanu Ponoma- 
rew, 22 Czerwca (4 Lipca) 1863 r.

Otrzymuje przedłużenie urlopu za granicą,— 
Dyrektęr Główny Prezydujący w Komisji Rządo­
wej W yznań Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go, Rzeczywisty Radca Stanu Krzyw icki, joszcze 
na incy 2.

II. P r z e z  ‘P o s t a n o w ie n ia  N a m ie s t n ik a

J e g o  C e s a r s k o  - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  
w  K r ó l e s t w i e  P o i .s k ie m .

W Radzie S tanu Królestwa Polskiego.—Mia­
nowani:—• Naczelnik Archiwum hancelarji Rady 
Administracyjnej, p. o. Naczelnika Kaneelarji tej­
że Rady, Radca Stanu Adam Ziem biński, Refe­
rendarzem Stanu w Radzie Stanu Królestwa; E ks­
pedytor Kaneelarji Rady Administracyjnej Staui- 

Gliński, p. o. Archiwisty w Kaneelarji Rady 
St&nu Królestwa,

U l. P r z e z  P o s t a n o w ie n ia  R a d y  A d m in i­
s t r a c y j n e j .

U K nucelarji l ia tly  AU m inistracyjiiej. -  M ia­
nowani: — Archiw ista K aneelarji Rady A dm ini­
stracyjnej Władysław Wenda, Naczelnikiem Ar­
chiwum; Starszy Pomocnik Archiwisty Michał 
Z ie m b iń s k i ,  Archiwistą; Młodszy Pomocnik A r­
chiwisty, Radca Dworu W incenty Kozłowski, 
Starszym Pomocnikiem Archiwisty; Podsekretarz 
Stanisław Goślicki, Młodszym Pomocnikiem Archi­
wisty; spadły z etatu Urzędnik przydzielony do 
Kaneelarji Rady Stanu Wojciech Czajkowski, Eks­
pedytorem i Dyetarjusz Juljusz Potkański, p. o. 
Podsekretarza, wszyscy w Kaneelarji Rady Admi­
nistracyjnej.

W  W ydziale Komisji Rządowej W yznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego. —  Otrzymują 
urlop za granicę: —Nauczyciele Gimnazjum w R a­
domiu: Ignacy Tryczyński i Karol Lewicki; N au­
czyciel Szkoły Powiatowej Ogólnej w Wieluniu 
Emil Ko/tl; Nauczyciel Gimnazjum w Kaliszu Jan 
I Vagner, Profesorowie Szkoły Głównej w W arsza­
wie Adam Gliszczyński, Praimowski, KaszUica, 
Nauczyciele: Gimnazjum w Suwałkach Daniel
Lubski, Gimnazjum Igo w Warszawie Leonard 
Homolewski, wszyscy na czas wakacyjny; Profeso­
rowie Zwyczajni Szkoły Głównej w Warszawie 
Zygmunt Węclewski i Kazimierz Plebański, Profe­
sor Nadczwyczajny tejże Szkoły M ierzyński, i 
Lektor Języka Czeskiego tamże Bolemir Kwet, 
na mcy 2.

IV Wydziale kom isji Rządowej Spraw Wewnę­
trzn ych .— Otrzymują urlop za granicę. —  Starszy 
Referent biura Rady Głównej Opiekuńczej Zakła­
dów Dobroczynnych Józef Ryszcwski i spadły 
z etatu Starszy ’ Sekretarz zwiniętego Zarządu 
Warszawskiego Wojennego Jenerał - Guberuatoia, 
Nadliczbowy Urzędnik Rządu Guberujalnego W ar­
szawskiego Józef Węgleński, na dni 29; Dentysta 
Miasta Stołecznego Warszawy Wilhelm Scheller, 
na d. 28; Podsekretarz Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych Górski i Pomocnik Ekspedytora 
tejże Komisji Rządowej Aleksander Niżyński, na 
mcy 3; Rachmistrz biura Dyrekcji Ubezpieczeń 
Karol W ichrowski, na mcy 4.

II’ Wydziale kom isji Rządowej Sprawiedliwo­
ści.— Otrzymują urlop za granicę: — Asesor Sądu 
Policji Poprawczej Powiatu Warszawskiego Wy- 

r działu ligo Erazm Malinowski i p. o. Podpisarza 
tegoż Sądu Karol Rosso, na d. 21) i dwa miesiące 
feryjne; Sędzia Prezydujący w Sądzie Policji Po­
prawczej Wydziału Sandomierskiego Roman Iwa­
nowski i Asesor Sądu Policji Poprawczej Powiatu 

t  Warszawskiego Wydziału Igo Władysław Tafiłow- 
ski, na d. 29 i jeden miesiąc feryjny; Obrońca 
przy Warszawskich Departamentach Rządzącego 
Senatu Karol Thieme, na d. 28 i jeden miesiąc fe- 
ryjuy; Patron przy Trybuuale Cywilnym w W ar- 
szawie Józef Piwoński i Obrońca przy Sądzie Po­
koju w Kowalu JuYydnRukowski,na tygodni 6; p. o. 
Pomocnika Naczelnego Prokuratora IX  D eparta­
mentu Rządzącego Senatu A lfonsi/#szytiski iAsesor 
Trybunału Cywilnego w Warszawie Ignacy Bie­
licki, na jeden miesiąc feryjny; Sędzia Trybunału 
Cywilnego w Warszawie Narcyz W iśniewski, Re­
jen t Kaneelarji Ziemiańskiej Gubernji Radomskiej 
w Kielcach Władysław Pyrkosz, Obrońca przy 
Senacie Józef Skib iński i Rejent Kaneelarji Zie­
miańskiej w Płocku Stanisław Tyrchowski, na mcy 
2;^Patron przy Trybunale Cywilnym w Suwałkach 
Gustaw Swiętoslawski, na mcy 3; Sędzia Pokoju 
Okręgu Rawskiego Adam Hor bows ki, na m cy 4; 
Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Ale­

ksander Majewski i Patron przy Trybunale Cywil­
nym w Kaliszu Stanisław K arasiński,na mcy 6.

Otrzymuje urlop w kraju: —  Asesor Sądu P o ­
prawczego w Piotrkowie A leksander R estorf, na 
miesiąc 1.

Mianowany:— Podprokurator przy Sądzie Kry­
minalnym Gubernji Płockiej i Augustowskiej L u­
dwik Skoczyński, Sędzią tegoż Sądu.

Uwolnieni od obowiązków. —  N a własne żąda­
nie: — Sędzia Sądu Apelacyjnego, Radca Stauu 
Jan Kozłowski, z prawem noszenia munduru do 
urzędu przywiązanego; Sędziowie Pokoju: Okręgu 
Czerskiego, Józef Mysyrowicz i Lipnowskiego, 
Feliks Łempicki.

W  Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu .— Otrzymują urlop za granicę.— Podleśni: 
Straży Jastrzębia w Leśnictwie Kozienice Broni­
sław Łazowski, na mcy 3; Straży Gzyżew w L e­
śnictwie Szydłów Aleksander S an icki, na dni 60.

We Władzach Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego. —  Otrzymują urlop za granicę: —  Radca 
Komitetu Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Dominik R zeszotarski, na mcy 6.

W  Banka Polskim. —  Otrzymują urlop za gra­
nicę: — Starszy Rachmistrz Banku Polskiego Ka- 
likst Potkański; Adjunkt W ydziału Prawnego tam­
że Otton Starzyński, na mcy 2.

Przeznaczony: -  Urzędnik do szczególnych po­
ruczeń przy Kaneelarji Dyplomatycznej Namie­
stnika J e g o  C e s a r s k o  -  K r ó l e w s k ie j  M o ś c i w 
Królestwie Polskiem Jerzy Fas/ner, do p. zast. obow. 
D yrektora Banku Polskiego, z pozostawieniem 
przy dotychczasowych obowiązkach.

W i e l k i  K s ią ż ę  Namiestnik
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i 

w Królestwie Polskiem.
(podpisano) KONSTANTY.

Rada Administracyjna Królestwa, chcąc pole 
pszyć byt Urzędników i Oficjalistów M agistratu 
miasta Piotrkowa, — raczyła na wniosek Komisji 
Rządowej Spraw wewnętrznych i zgodnie z zdaniem 
Rady Miejskiej pomienionego miasta, na posiedzę 
niu dnia 12 (24) b. m. udzielić rzeczonym Urzę­
dnikom i Oficjalistom— W miejsce niedoszłych pod­
wyższeń płac za rok zeszły,— jednorazowe zasiłki 
wynoszące razem rs. 740.

Z P etersburga, 25 Lipca.
N a j j a ś n i e j s z y - P a n  Najwyżej rozkazać r a c z y ł :  

na zasadzie Najwyżej zatwierdzonej w dniu 18-ym 
czerwca (v. s.) r. b., ustawy dla uniwersytetów, o- 
tworzyć wszystkie fakultety St. Petersburgskiego 
uniwersytetu, a w tej liczbie prawny i historyezno- 
filologiczny dla pierwszych kursów, pozostawiając 
ministrowi oświecenia narodowego mianowanie za­
raz profesorów i nauczycieli na fakultetach: fizy- 
czuo-matcmatycznym, historyezno-filologic/.nym i 
prawnym.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

cy. W szelako  jeszcze nie tracono nadziei z a ­
ła tw ien ia  sporu w drodze pokojowej i liczo­
na najw ięcej, na pokojow e usposobienia Ty- 
coona, k tóry  w końcu m aja m iał pow rócić do 
stolioy.

(Mon., Ind. b., W. Z., Schl. Z.)

Ogólne 8|iranozdaiile.

W edług  wiadomości z H aw anny, Ju a re z  o- 
puszczony przez całe tow arzyszące m u woj­
sko, zaniechał zam iaru udan ia  się do San- 
L u is-d e-P o to si i zw rócił się ku  wybrzeżom 
oceanu spokojnego, zkąd zam ierzał odpłynąć 
do N ow ego-Jorku; gdyby wiadomość ta  po­
tw ierdziła się, niem ało ułatw iłaby osiągnięcie 
zam ierzonego przez francuzów  celu w M e­
ksyku . La Prance donosi, że jeńcy  m ek sy k ań ­
scy będą um ieszczeni w T ours i Tuluzie, i że 
oficerowie będą przew iezieni m o rzem d o B o r­
deaux, zaś żołnierze pieszo będą przeprow a­
dzeni na m iejsce swego przeznaczenia.

W  P a ry żu  k rąży ła  pogłoska, że m arszałek 
P e liss ie r będzie uw olniony od obow iązków  
jeneralnego  g u b ern a to ra  A lg ierji i o trzym a 
inne przeznaczenie, w szelako pogłoska ta  ty ­
le razy już się pow tarzała, że trzebaczekać na 
je j potw ierdzenie przez Monitora.

W edług  Monitora spokojuość do tegc sto ­
pnia  przyw rócona została w A tenach, iż 
w krótce m ięszana załoga w ojsk trzech mo­
carstw  opiekuńczych będzie mogła opuścić 
bank. Co do w iadom ości o zajęciu N auplji 
przez batalion  L eotzakosa, dotąd  niem a je ­
szcze nic pewnego; ani stanow czo nie po­
tw ierdziła  się ta  w iadoinoś,ćaniteż stanow cze­
go nie otrzym ała zaprzeczenia.

La France bardzo silnie w ystępujo przeciw ­
ko postępow aniu księcia K uzy w zględem  
klasztorów  greckich, w a rty k u le  pod nap i­
sem „Z łupienie klasztorów greckich i dodaje, 
że m em orjał księcia K uzy  w tym  przedm io­
cie, doręczony przez jednego z jego ajentów  
w K onstantynopolu , bardzo źle tam  został 
przyjęty .

Z łożenie m andatów  przez w szystk ich  de­
pu tow anych  m adźarskich na sejm ie siedm io­
grodzkim , nie je s t  rzeczą k tó rąby  m ożna le k ­
ceważyć, bo chociaż w edług lite ry  regu lam i­
nu sejmowego, sejm ten  naw et po usunięciu 
się węgrów, nie strac ił p raw a do uchw al i 
może wybierze delegatów  do w iedeńskiej r a ­
dy państw a, to w szelako stan  rzeczy w g ru n ­
cie nie zm ienił się. G łów nym  naczelnikiem  
stronn ic tw a w ęgierskiego na sejm ie siedm io­
grodzkim  je s t  biskup ilay n a ld .

K roloiva W ik to rja  stanie w zam ku R ose- 
nau pod K oburgiem  dnia 14 sierpnia.

W ed łu g  wiadomości z Jeddo  z 12 maja, 
s tan  rzeczy rzeczy w Jap o n ji był bardzo na­
prężony; stronnictw o nieprzyjazne europej­
czykom  potrafiło przeprow adzić urządzenie o- 
szańcowauego obozu o 8 kilometrów) od stoli-

Depesza Hr. Russela do lorda Napiera.
Foreign Office 17 czerwca 1863 r.

Milordzie! Rząd Je j K rólew skiej M ości ro ­
zebrał z najw iększą bacznością depeszę ks. 
G orczakow a z dnia 26 kw ietnia, k tó rą  bar. 
B runnow  w ręczył nri 2-go maja.

R ząd k ró lew sk i nie pragnie, rów nie jak  
i ks. G orczakow , prow adzić dalej niepotrze­
bnej dyskusji. D la  tego pozostaw iam  na  bo­
ku  wszelkie rozpraw y tyczące się poprze­
dniej depeszy; nie zam ierzam  w niniejszej de­
peszy, starać się o ścisłe określen ie  znaczenia 
a rty k u łu  tyczącego się P o lsk i w trak tac ie  
w iedeńskim ; ani też, ja k  tego ks. G orczakow  
oczekiwać się zdaje, w ykazyw ać będę, że j e ­
dna jest ty lko  form a, pod ja k ą  rząd  dobry 
może być ustano wionym ; m niej zaś jeszcze 
starać  się będę podaw ać w w ątpliw ość do­
brotliw e zam iary św iatłego Cesarza, k tó ry  
ju t  w ciągu k ró tk iego  czasu zaprow adził tak  
cudow ne zm iany w stosunkach  p raw nych 
swoich poddanych rosyjskich.

R ząd Je j K ró lew skiej Mości p ragnie  łą ­
cznic z Cesarzom R osyjsk im  znaleść sposób 
praktycznego rozw iązania bardzo trudnego 
i nadzwyczaj ważnego zadania.

D oręczając depeszę ks. G orczakow a, bar. 
B runnow  rzek ł mi: „G ab inet cesarsk i gotów 
je s t wejść w porozum ienie się na podstaw ie i 
w granicach trak ta tó w  r. 1815” .

T ak  więc rząd k ró lew sk i w ezw any został 
przez rząd ro sy jsk i do w ym iany  m yśli na 
podstaw ie tra k ta tu  z r. 1815, celem  uspokoje­
nia i u trw alen ia  spokoju  P o lsk i.

Przed zrobieniem  stanow czych propozy- 
cij, po trzeba głów nie nadm ienić, że dwie są 
g łów ne zasady, na k tórych , zdaniem  gabinetu 
Je j K rólew skiej Mości, spoczywać pow inny 
każde przyszło rządy  P o lsk i. P ie rw szą  zasa­
dą je s t  p rzyw rócenie zaufania rządzonych do 
rządu.

Z am ysły  p ierw otne C esarza A łeksaudra  I, 
wyłuszczono były przez lo rda  C astlereagh, 
k tó ry  w długiej rozm owie powziął z sam ych 
u st C esarza p lan  przez niego ułożony.

O to, ja k  lord C astlereagh  p rzedstaw ia ten  
p la n  O e s a rz a :  „ Z a t r z y m a ć  cało k s i ę s t w o  W a r ­
szaw skie, w yjąw szy m ałą  część na zachód 
Kalisza, k tó rą  A leksander 1, zam ierzał dać 
P rusom , tw orząc z reszty, wraz z prow incja­
mi polskiem i daw niej podzielonem i, jedno 
królestw o pod panow aniem  R osji z adm i­
nistracją  narodową, odpow iednią uczuciom 
ludu” .

Cala siła  togo p lanu  leży w tych  o sta tn ich  
słowach.

Czy w ładza spoczyw a w rękach  jednego, 
ja k  w daw nej m onarchji francuzkiej, czy je s t  
rozdzieloną pom iędzy członków jednego c ia ­
ła  arystokratycznego , jak  w rzeczypospolitej 
W eneckiej, albo też podzieloną je s t  m iędzy 
panującego, izbę parów i zgrom adzenie rep re ­
zentacyjne, ja k  w A nglji, w artość jej i siła 
w tern w inna leżeć, aby „by ła  adm in istrac ją  
narodow ą, odpow iednią uczuciom lu d u ”,

Cesarz A lek san d er I I  m ów iąc o in s ty tu ­
cjach, k tó re  nadał, rzeki: „Co do przyszłości, 
zaw isła ona koniecznie od zaufania, z jak iem  
insty tucje  te  p rzy jęte  będą przez K ró lestw o”.

A dm in istracja  taka , jak ą  pro jek tow ał A le­
k san d er I  i to zaufanie, ja k ie  m iał na m yśli 
A leksander I I ,  na nieszczęśeio nie is tn ie ją  by­
najm niej w Polsce.

D ru g ą  zasadą porządku i trw ałości pow in­
n a  być wyższość praw a nad sam owolę. W szę­
dzie, gdzie wyższość ta  istnieje, poddany lub 
obyw atel może używ ać swojej w łasności lub 
prow adzić swój przem ysł w pokoju, a bezpie­
czeństw o, k tórego dośw iadczajako indyw idu- 
uin, pow inno być nawzajem uczuw ane przez 
rząd pod k tó ry m  on żyje.

Częściowo zam ieszki, spiski tajem ne, wrnię- 
szanie się obcych kosmopolitów nie zdołały­
by zachw iać trw ałej budowy, jak ąb y  w zniósł 
rząd podobny.

P o lsce  b raku je  żyw iołu trw ałości. W o l­
ność religijna, poręczona uroczystem i dekla­
racjam i Cesarzowej K atarzyny, i wolność po­
lityczna przyznana dojrzale rozw ażoną kon­
s ty tu c ją  C esarza A leksandra I, zniesione zo­
stały  przez następne rządy, a pod obecnym  
Cesarzem  częściowo tylko były  p rzyw ró ­
cone.

Nie je s t to rzeczą łatw ą Przyw rócić zaufa- 
uie, k tó re  stracono, i pokój, k tó ry  teraz  na 
w szystkie s trony  je s t  zerwany.

R ząd Je j K rólew skiej Mości uw ażałby się 
w ińnnym  w ielkiego zarozuniienia, gdyby w y­
rażał zapew nienie, aby niejasne ośw iadczenie 
p rzychy lnych  zam ysłów, a naw et samo w pro­
wadzenie w życie k ilku  ustaw  m ądrych, m o­
gło w yw rzeć na um ysły  P o laków  w pływ  do­
stateczny dla przyw rócenia poko ju  i po słu ­
szeństw a.

W  okolicznościach teraźniejszych, rząd  
Je j K ró lew sk ie j M ości sądzi, że nie należy 
p rz y jm o Y Y a ć  nic m n i e j s z e g o ,  j a k  następujący  
p ro jek t k roków  rządowych, m ających  służyć 
za podstaw ę u s p o k o j e n i a :

1. A m nestję  zupełną i pow szechną;
2. R eprezen tację  narodow ą z a trybucjam i 

podobni m i do tych, jakie były określone 
k onsty tucją  z dnia 15 (27) L istopada 1815 r.;

3. M ianow anie Polaków  na  urzędy publi- 
czue tak , aby pow stała oddzielna, narodow a 
adm inistracja , posiadająca zaufanie kraju;

4. Z upełną i dok ładną w olność sum ienia 
zniesienie w szelakich śćieśnień staw ianych 
w yznaniu  katolickiem u;

5. U znanie języka polskiego w K ró lestw ie 
jako  języ k a  urzędowego, używ anego w  ad ­
m inistracji, sądow nictw ie i w ychow aniu  pu- 
blicznem;

6. U stano wienie system u rek ru tow an ia  re ­
gularnego i praw nego.

Te sześć punk tów  m ogłyby posłużyć za 
w skazów kę środkóYY, ja k ie  należałoby p rzy ­
jąć  po spokojnej i głębokiej rozwadze. T ru ­
dną atoli jest rzeczą, a naw et niem al niepo­
dobną, uzyskać potrzebne zaufanie i spokój, 
ja k  długo nam iętności ludzkie z dnia na dzień 
w zrastać będą, i ja k  nienaw iści staw ać się 
będą śm iertelnem i, a sta łe  postauow ienie 
zwyciężyć albo zginąć z coraz silniejszą upor­
czywością się utwierdzi.

P rzy sła łe ś  mi, M ilordzie, w yciąg z Gazety 
Petersburgskiej z dnia 7 (19) m aja. M ógłbym  
nawzajem  przesłać ci w yciągi wzięte z dzien­
ników  londyńskich , zdających spraw ę o o- 
krucieństw ach rów nież strasznych, p o p e łn ia ­
nych przez ludzi działających w im ieniu w ła­
dzy rosyjskiej.

N ie je s t  rzeczą rządu  Je j K ró lew skiej M o­
ści rozróżniać, ile je s t  rzeczyw istości lub 
przesady w opow iadaniu obu stro n  n iep rzy ­
jacielsk ich .

W ie le  przytoczeń z jednej i drugiej s t ro ­
ny  je s t  praw dopodobnie bezzasadnych, lecz 
n iek tó re  z nich m ają być, w edług w szelkiego 
praw dopodobieństw a praw dziw e. Jak że  się 
spodziewać, aby  m ożna przyw ieść do pom yśl­
nego k resu  u k ład y  m iędzy nieprzyjaciółm i 
ta k  dalece zaciętymi?

W  zw ykłej wojnie,, korzyści otrzym ane 
przez floty i arm je w alczące odw ażnie lecz 
bez nienaw iści, m ogą iść na wagę w układach  
prow adzonych, podczas trw an ia  k roków  yvo- 
jennych . U stąp ien ie  m niej więcej jednej wy- 
spy, posunięcie m niej albo więcej jak ie j g ra ­
nicy, oto co służy na oznaczenie w artości 
ostatniego zw ycięztw a lub ostatn iej zdoby­
czy. A le gdy idzie o przyw rócenie domowego 
pokoju, o nak łonien ie ludności, aby żyła pod 
w ładzą tych, przeciw  k tó rym  walczy pełna 
zgrozy i rozpaczy, to rzecz w cale je s t  inna.

P ierw szem , co byłoby do zrobienia, w edług 
zdania rządu Je j K rólew skiej M ości, je s t  po­
stanow ienie zaw ieszenia kroków  n ieprzy ja­
cielskich. Zaw ieszenie to m ogłoby być ogło­
szone w im ię ludzkości, w proklam acji Cesarza 
R osyjskiego, bez ubliżenia jego  godności. P o ­
lacy n a tu ra ln ie  nie m ieliby p raw a k o rzy sta ­
nia z tego ak tu , chyba w tedy, gdyby sam i za­
przestali k roków  Y v o je tm y e h  pod wszelkim  
względem, podczas trw an ia  tego rozejmu.

O trzym aw szy raz chw ilow ą spokojuość, 
należałoby następnie  zasięgnąć rady  m o­
carstw , k tó re  podpisały  tra k ta t  w iedeński. 
P ru sy , H iszpanja, Szw ecja i P o rtu g a lja  w in ­
ny być zapytane co do sposobu, ja k i zdaniem 
ich byłby najlepszy do w ykonyw ania  tra k ta ­
tu , k tórego państw a te były stronam i um a- 
w iającem i się.

P ropozycje zatem  rządu Je j K rólew skiej 
Mości schodzą do trzech następujących:

1. Przyjęcie sześciu punktów  w ym ienio­
nych, jak o  podstaw y układów ;

2. Tym czasow e zawieszenie broni, przez 
C esarza R osyjskiego ogłoszone;

3. K onferencja ośmiu państw  podpisanych 
na trak tac ie  iviedenskim .

JYV. P a n  zechcesz odczytać tę depeszę ks. 
G orczakow ow i i dać mu je j odpis.

Z ostaję i t. d. »
(podpisano) Russell.

Depesza wice-kanclerza księcia Gorczakowa, 
do barona Brunnowa, ambasadora rosyjskiego  

w Londynie.
Petersburg, 1 (13) li[>ca 1863 r.

L ord  N apier odebrał polecenie odczytania 
m i i pozostaw ienia odpisu załączonej depe­
szy pierw szego sekretarza stau u  Je j K r. M o ­
ści K rólow ej YYTielkiej B ry tan ji. D ow iadu je­
m y się z radością, że lo rd  R ussell przyznaje 
razem  z nam i bezpłodność przedłużanej k o n ­
trow ersji nad oznaczeniem  1-go a rty k u łu  
w iedeńskiego tra k ta tu  i rów nież ja k  i m y 
kw estję  tę na takiej podstaw ie um ieścić się 
stara , k tóraby  w iększą podała sposobność 
osiągnąć p rak tyczne  rozw iązanie. N im  na 
tej podstaw ie zajm iem y nasze stanow isko, 
uw ażam y za stosow ne w ystaw ić w jasnem  
św ietle obustronne nasze zapatryw anie się. 
G ab inet cesarsk i przypuszcza w zasadzie, że 
każdo, tra k ta t  podpisujące m ocarstw o, m a 
p raw o w ykładaćjego  znaczenie ze stanow iska 
swego w łasnego zapa tryw an ia  się, p rzypusz­
czając, że w ykład  ów trzym a się yv g ra n i­
cach takiego znaczenia, ja k ie  mu w edług sa ­
mego brzm ienia nadać można. N a m ocy tej 
zasady nie zaprzecza gabinet C esarsk i tego 
p raw a żadnem u z ośm iu m ocarstw , k tó re  
m iały  udział w ogólnym  akcie w iedeńskim  
w r. 1815. D ośw iadczenie okazało wszakże, 
że w ykonanie tego p raw a nie prow adzi do 
żadnego prak tycznego  rezu lta tu . Zrobione 
już  w r. 1831 dośw iadczenia, nie w ydały  ża­
dnego innego sk u tk u , prócz tego, że w ypro­
wadziły na  jaw  różnicę zdań. M imo to is t ­
nieje owo praw o. R ozciąga się ono ta k  dale­
ko, ja k  powyżej oznaczone g ran ice sięgają 
i nie może sobie rościć obszerniejszego koła, 
jeźli najbezpośredniej tern in teresow ana s tro ­
na um aw iająca się, w yraźnego na  to nie da 
zezwolenia.

A  zatem  zależało od gabinetu C esarsk ie­
go, czy w obec zachotYanego przeciw  niem u 
postępow ania w m iesiącu kw ietniu , ze wzglę­
du na zaszłe w K rólestw ie D olskiem  w ypad­
ki, chce obstaw ać przy  ścisłem  zachow aniu

tej zasady. Jeź li w sk u te k  owego wezwania, 
dalej się w ten  przedm iot zapuścił, była te ­
go przyczyną jed y n ie  jego gotow ość zupełna, 
do działania w m yśli pojednawczej i odpo­
wiedzenia z uprzejm ością na w ezw anie, k tó ­
re podobny m iało ch arak ter. D ru g ą  przy­
czyną było, co tu ta j dodaję, że w życzeniach, 
ja k ie  Cesarz żyw i dla sw oich poddanych 
polskich, nie m ogło być żadnego powodu, 
ażebyśm y je przed św iatłem  dziennem  u k ry ­
wali. M yśl tę określiłeś P a n  tak  w yraźnie 
ja k  ty lko  można, k iedyś pierw szego se k re ­
ta rza  Krolotvej W ielk ie j B ry tan ji o tern za­
wiadomił, że gab inet C esarsk i gotów  jes t 
przystać na  w ym ianę m yśli na podstaiY'ie i 
w granicach trak ta tó w  z r. 1815. P rzy tem  
ośw iadczeniu pozostajem y, a depesza moja 
z dnia dzisiejszego, najlepszym  będzie dow o­
dem, że w tym  sam ym  k ierunku  w ytrw am y. 
Potw ierdziw szy  tym  sposobem  w łaściw y i 
jed y n y  ch arak te r zaproszenia przesianego 
z naszej strony do gabinetu  angielskiego, 
pozw alam y sobie, za p rzyk ładem  przez lo r ­
da R ussella  danym  , uw agi k tóre  m am y za­
kom unikow ać Jeg o  E kscelencji, poprzedzić 
k ilku  m yślam i w odpow iedzi na kw estje  za­
sadnicze, k tó re  do tkną ł i postaw ił.

P ierw szy  sek re ta rz  stan u  K rólow ej W ie l­
kiej B ry tan ji powiada, że podstaw ą d la każ­
dego rządu  je s t zaufanie, jak ie  wzbudza 
w rządzonych, a wyższość praw a nad  sam o­
wolą pow inna być podstaw ą porządku  i trw a ­
łości. A  p rio ri zgadzam y się na  te  zdania. 
N adm ieniam y to ty lko , że niezbędnym  ich 
dodatkiem  je s t pow ażanie w ładzy. Zaufanie, 
ja k ie  rząd  wzbudza w rządzonych, zależy nie 
ty lko  od dobrych jego  zam iarów , ale też od 
przekonania , że posiada siłę do ich p rzep ro ­
wadzenia. J e ś li lord R ussell u trzym uje, że 
częściowe zaburzenia, tajno sprzysiężenia 
i w pływ y kosm opolitycznych cudzoziemców, 
n ie zachw ieją rządu, k tó ry  się zasadza na 
zaufaniu i uszanow aniu  w obec p raw a, przy­
zna jednakże, iż ani zaufanie, ani postępow a­
nie praw ne, nie byłoby możebnem , gdyby 
rząd zechciał cząstce ludu przyznać praw o, 
gdzieindziej niż 11 p raw nie  zaprowadzonej 
w ładzy, za pom ocą zbrojnego buutu , po­
dniecanego przez nieprzyjazne albo obce 
stronnictw a, szukan ia  d la  siebie dobra i po­
wodzenia, k tó re  w edług jego rozum ienia, bez 
pom ocy natchnień  zew nętrznych urzeczyw i­
stn ić się nie może. L ord  R ussell podaje nam  
sześć punktów , k tó re  uw aża za zdolne sp ro ­
wadzić uspokojenie K ró lestw a  Polskiego. 
P rzy tem  przy jął p ierw szy sek re ta rz  K ró lo ­
wej W . B ry tan ji po części zapatryw anie  się 
moje, zaw arte w mojej depeszy z 14-go kw ie­
tnia. J e s t  to w ym iana m yśli, a pod wzglę­
dem  form y ich w yrażeń, nie m am y nic do 
nadm ienienia. O znaczyłem  był ja sn o  w po­
w oływ anej depeszy zasady prak tycznego  po­
stępow ania przez dostojnego P a n a  naszego 
postaw ione, jako też zam ierzony w jego m y­
śli dalszy ich rozwój, skoro  J . O. Mość 
uzna, że czas k u  tem u nadszedł stosow ny. 
P o rów uyw ając  te  zapatryw an ia  się ze swe- 
mi w łasnem i, przekona się lord  R ussell, że 
w iększa część środków , k tó rych  użyć dora­
dza, ju ż  z in icjatyw y naszego dostojnego P a ­
na  zadekretow aną albo przysposobioną zo­
stała. P ie rw szy  sek re ta rz  stanu  Je j K r. M o­
ści w ypow iada nadzieję, że przyjęcie tych  
środków  doprow adzi do zupełnego i trw a łe ­
go uspokojenia K ró lestw a Polskiego. N ie 
m ożem y tej nadziei podzielać bez pew nych 
zastrzeżeń. W ed ług  naszego zapatryw an ia  
na tę  spraw ę, m usi reorganizację K rólestw a, 
poprzedzić pod w szelkim  względem p rzy ­
w rócenie porządku w kraju . R ezu lta t ten  
zależy od w arunku, na k tó ry  już  zw róciłem  
uw agę rządu Je j K r. Mości, a k tó ry  nie ty l­
ko pozostał niew ypełnionym , ale naw ęt w 
depeszy lorda R ussella  w zm ianki o m m  nie 
ma. M ów im y tu  o pom ocy m aterjalnej i po­
pieran iu  m oralnem , jak ie  pow stańcom  przy ­
chodzą z zewnątrz.

N ie wiadomo nam  z jak ich  źródeł rząd 
K rólow ej YYrielkiej B ry tan ji czerpie in fo r­
m acje dla ocenienia polskich stosunków'. 
Lecz jesteśm y zm uszeni przypuszczać, iż 
nie z bezstronnych. YVidzimy w rzeczy sa­
mej, ja k  lord R ussell w ykazuje pew ien ro­
dzaj podobieństw a pom iędzy w iadom ościa­
mi, k tó re  ogłasza Journal de Sl.-Pelerst/ourg 
w edług spraw ozdań dostarczanych pod do­
zorem i odpow iedzialnością uznanych ajen­
tów  rządow ych, a inform acjam i w szelkiego 
rodzaju, k tó re  dzienniki londyńsk ie  bez w y ­
boru, bez żadnego poręczenia b iorą  z uajbar- 
dziej podejrzanyoh publikacij polskiej p rasy  
rew olucyjnej. Zaufanie do tych  ogłoszeń, 
dało nieraz pow ód do oświadczeń, k tó re , po­
mimo, że im wTypadk i codzienne w yraźnie 
zadają kłam stw o, przyczyniły  się do obała- 
m ucenia w ADglji opinji publicznej. W  tym  
względzie, przeciw  w alecznym  żołnierzom  
rosy jsk im , w ypełn iającym  w P o lsce  bole­
sny obow iązek z poświęceniem  i zaparciem  
sam ych siebie, rozszerzano tak ie  oszczerstw a 
i obelgi, że te  całą Rosję przejęły głębokiem  
oburzeniem. G dyby lord R ussell był dokła­
dnie św iadom ym  tego, co się yv K rólestw ie 
P o lsk iem  dzieje, wiedziałby, ja k  m y wiemy, 
że bun t zbrojny, gdziekolw iek chciał się za­
gnieździć, usiłu jąc sobie nadać zw ierzchni­
ctwo widzialne, zawsze był przy tłum iony. 
M asy dalekie by ły  od niego, ludność w iejska 
daje dow ody otw artej nieprzyjaźni z pow o­
du nieporządków , k tórem i ag ita torow ie ru j­
nu ją  k lasy  pracujące. P ow stan ie  u trzym uje 
się jedynie  terroryzm em , jak iego  jeszcze n i­
gdy w historji nie było. B andy  rek ru tu ją  
się głow nie z żyw iołów  krajow i obcych. 
Z bierają się po lasach, a rozpraszają za p ie r­
wszem na nie uderzeniem , aby się w innem  
m iejscu znow u zgrom adzić. Je ś li są zbyt sil-



nie parte , uchodzą za granicę, aby w innym  
punkcie  znow u w ejść do k ra ju . P o d  wzglę­
dem politycznym  je s t to efek t tea tra lny , za 
pom ocą k tó rego  chcą działać na E uropę. 
H asłem  przew odniczących kom itetów  cen ­
tra ln y ch  zew nętrznych, je s t, w szelkim  sposo­
bem  podtrzym yw ać agitację, aby p rasie  d o ­
starczać bezzustannie m a te rja łu  na  spraw oz­
dania, opinję publiczną obałam ucać i naci­
skać na rządy, podając sposobność lub jak i 
pozór do dyplom atycznej in terw encji, k tóra- 
by do działań  w ojennych doprow adziła. K u 
tem u zm ierzają w szystkie nadzieje zbrojnego 
pow stania; nad tern ono pracow ało  od sa ­
m ego początku.

L ord  R ussell przyzna, Ze w takiem  po ło ­
żeniu, środki ja k ie  nam  zaleca, ty lko  z t ru ­
dnością da łyby  się zastosow ać w p rak ty ce . 
W iększa część, pow tarzam  to, już  była zade­
kretow aną; ale dotąd położenie k ra ju  w y k o ­
nanie icb paraliżow ało. D opóki trw a  ten  stan  
rzeczy, też sam e pow ody pociągną te sam e 
za sobą sku tk i. Is tn ien ie  band zbrojnych, 
te rro ry zm  centralnego kom itetu  i zjaw ienie 
się bezpośredniego nacisku  z zew nątrz, odję­
łyby  nadto tym  środkom  stosow ność chw ilo ­
w ą, pow agę i skuteczność, ja k ie  sobie po do- 
brow oluem  przyjęciu obiecywać możemy.

Pójdziem y dalej. N aw et gdyby w całej roz­
ciągłości, ja k ą  mieć m ają wedle zam iaru  p ie rw ­
szego sekre ta rza  stan u  J . K r. Mości, inogły 
być w ykonane, nie m iałyby  żadnego widoku 
osiągnięcia rezu lta tu  do k tó rego  zm ierzają, to 
je s t  p rzyw rócenia  pokoju  w k raju . Jeżeli hr. 
R u sse lluw ażu ic  śledzi płody owej prasy odda­
nej rokoszow i polskiem u, wiedzieć pow inien, 
że pow stańcy  nie żądają ani am nestji, ani au- 
tonom ji, ani też reprezentacji mniej lub w ię­
cej dokładnej. N aw et zupełna niepodległość 
K ró lestw a. Polsk iego , byłaby dla nich ty lko  
środkiem  do osiąguienia w łaściw ego celu ich 
usiłow ań. Celem  tym  je s t panow anie ich nad 
prow incjam i, w k tó ry ch  ogrom na większość 
mieszkańców' z rodu albo z re lig ji sk łada  się 
z R osjan , i słow em  P o lsk a  rozciągająca się 
aż po dwa m orza, eo n iechybnie pociągnę­
łoby za sobą roszczenia do po lsk ich  p row in- 
cij, należących do in n y ch  pogranicznych 
m ocarstw .

Nie w yrzeczem y tu taj sądu o tych usiło ­
w aniach. W y sta rczy  nam  w ykazać, że one 
is tn ie ją  i że polscy pow stańcy  z tern się nie 
tają. R ezu lta t ostateczny, nie może być w ą t­
pliw y. B y łby  to pożar św iata  powszechny, 
k tó ry b y  pogorszyły żyw ioły bezrządu rozsy­
pane po w szystk ich  ziem iach, a szukające 
przyjaznej sposobności przew rócenia E u ro ­
py. M am y zby t w ielk ie zaufanie w praw o­
ści pierw szego sek re ta rza  stan u  J . K r. Mości, 
byśm y m niem ać mieli, ze m ógłby cel pochw a­
lić, k tó ry  zarów no się n ie zgadza z pokojem , 
i rów now agą E uropy , od k tó rych  przecież 
naw et iu te re sa  A ng lji odłączyć się n ie  da­
dzą, jak o  i z u trzym aniem  trak ta tó w  z roku  
1815, jedynej podstaw y i jedynego  p u n k tu  
w yjścia k ro k u  świeżo w zględem  nas u- 
czynionego. L o rd  R ussell p rzy tacza ustęp  
opow iedziany przez lo rda C astlereagh , z ro z­
m ow y, k tó rą  ten  m in is te r m iał z cesarzem  
A leksandrem  I  w 1815 roku. Zachodzi tam  
w zm ianka o planie tegoż m onarchy, aby K się­
stw o W arszaw sk ie  „z niegdyś prow incjam i 
po lsk iem i połączyć w jedno  k  ro lestw o pod 
panow aniem  R osji, z narodow ą adm in is tra ­
cją zgodną z życzeniam i lu d u ”. B y ła  to 
m yśl przechodnia cesarza A leksandra  I, m yśl 
k tó re j ów m onarcha nie w ykonał, skoro  zdo­
ła ł dojrzalej rozw ażyć iu teresa  swojego p ań ­
stw a. W  każdym  razie trzeba  w yłączyć tę 
kw estję  z w ym iany m yśli zam knię te j w za­
k resie  trak ta tów  z roku  1815. Je d y n y  w aru­
n ek  tych  trak ta tó w , k tó ry b y  m ógł poddać 
w ątpliw ość, czy cesarz rosy jsk i posiada 
K ró lestw o  P o lsk ie  na mocy tegoż sam ego 
ty tu łu  praw nego, z k tórego  inne  posiada 
dzierżaw y; jedyny  w arunek, k tó ry b y  jego 
p raw o m ógł uczynić zaw isłem  od jak ieg o k o l­
w iek  zastrzeżenia i k tó ry  tłoinaczy możność 
w ym iany  m yśli z dw oram i obcem i względem 
tej części jego posiadłości, je s t  te n iepew ny u- 
stęp  a rty k u łu  1, w k tó ry m  pow iedziano, „że 
cesarz ro sy jsk i zastrzega sobie nadanie tem u 
państw u, używ ającem u zarządu osobnego, 
tak iego  rozw oju w ew nętrznego, ja k i  uzna za 
stosow ny ,” i ów ustęp , w k tó rym  mowa, „że 
P o lacy , odnośni poddani w ysokich stron  u- 
m aw iaj.icych się, m ają o trzym ać reprezen­
tację narodow ą i narodow e insty tucje , m ają ­
ce się urządzić w m iarę stosunków  politycz­
nych, jak ie  rządy, każdy z osobna do k tó ­
ry ch  należą, nadać im uznają za pożyteczne 
i s to so w n e”. A le  h isto rja  tego perjodu nie 
je s t  tak  daw na, iżby m ożna zapom nieć s ta ­
now isko, ja k ie  R osja p rzy  końcu w ojny eu ­
ropejsk iej, zakończonej trak ta tem  wiedeń­
sk im  zajm ow ała. Z apew ne dosyć blisko bę­
dziemy praw dy, tw ierdząc, że a r ty k u ł I  t ra k ­
ta tu  w iedeńskiego był ułożony z osobistej 
in ic ja tyw y cesarza A lek san d ra  I. Rozm o­
w a z hr. C astlereagh , k tó rą  lir. R u sse ll p rzy ­
toczył, także tego dowodzi.

Z atem  pierw szy sek re ta rz  s tan u  Je j Kr. 
M ości pew nie od nas w ym agać nie będzie, 
byśm y odpow iadali na jego propozycję, 
zm ierzającą do zaprzestan ia  kroków  nie­
p rzy jacielsk ich . G dyby pow ażnie zastano­
w iono się nad w arunkam i potrzebnem i do 
w ykonan ia  tego żądania, okazałoby się, iż 
n ie je s t  uzasadnione. G dyby przyszło ozna­
czyć pom iędzy kiu i w tej spraw ie m ają się 
toczyć układy, ja k im  m a być stalu quo, m a­
ją c y  być zagw aran tow any  i k toby  m iał czu­
w ać nad  jego  w ykonaniem , rych łoby  się 
przekonano, że postauow ienia praw a n a ro ­
dów, nie dadzą się zastosow ać do położenia, 
k tó reb y  było krzyczącem  jego  pogw ałceniem .
J .  C. Mość w inien sw em u w iernem u w ojsku 
obecnie w alczącem u za u trzym anie  porząd­
ku , w in ien  spokojnej w iększości P o laków  
cierpiącej z pow odu opłakanych  agitacji, w i­
n ien  R osji, k tó re j one nak ład a ją  bolesne ofia­
ry , chw ycić się środków  energ icznych  do 
położenia im  końca. Ja k k o lw ie k  może być 
pożądauein  rych łe  zakończenie rozlew u krw i, 
w szelako ten cel ty lk o  przez to da się osią­
gnąć, że pow stańcy złożą broń i poddadzą 
się łaskaw ości Cesarza. K ażda inna  droga, 
n ie  zgadzałaby się z powragą naszego dosto j­
nego M onarchy  i z uczuciam i rosyjskiego 
narodu. N adto  w ydałaby rezu lta t w prost 
p rzeciw ny  zaleconem u przez lo rda R ussella .

Co się tyczy idei konferencji ośmiu m o­
carstw  podpisanych  na trak tac ie  w iedeńskim , 
na którego zasadzie sześć punktów  m ających 
służyć za podstaw ę, m ają  być roztrząsane, 
widzimy w tern ważne niedogodności, a nie 
możemy dopatrzeć się żadnej korzyści. Jeżeli 
w spom niane środki w ystarczają do uspokoje- 
uia k ra ju , konferencja zdaje się być bez ce­
lu. G dyby zaś m iano środki te w ziąć pod dal­
sze rozpraw y, u rosłoby  stąd  m ięszanie się 
bezpośrednie obcych m ocarstw  w najpouf- 
niejsze szczegóły adm inistracy jne, m ięszanie 
się, którego nie może dopuścić żadne w ielkie 
m ocarstw o, i k tórego  A nglja  względem  w ła­
snych  spraw  swoich, zapew neby nie dopuści­
ła. T ak ie  m ięszanie się nie odpow iadałoby 
ani duchowi ani literze trak ta tó w  w iedeń­
skich, na k tó ry ch  podstaw ie zaw ezw aliśm y 
m ocarstw a do przyjaznej w ym iany  m yśli; 
otiobv cel w y tkn ię ty  w jeszcze dalszą przy­
szłość odsunęło, pozbaw iając rząd powagi i 
w ładzy i podw yższając jeszcze bardziej rosz­
czenia i złudzenia polskich agitatorów .

P ostępow anie  zachow ane w roku  1815, 
zdaje się dość ja sn o  nam  w skazyw ać n a tu rę  
obrad, m ogących się toczyć w zględem  kw e- 
stij, dotyczących z jednej s trony  interesów  
pow szechnych, z drugiej szczegółów adm ini­
stracy jnych , należących w yłącznie do zakre­
su sąsiednich udzielnych m ocarstw . W  tedy 
w p rak ty ce  ustanow iono różnicę pomiędzy 
tem i dw om a różnoroduem i in teresam i. J e ­
dne s ta ły  się przedm iotem  osobnych u k ła ­
dów pom iędzy dw oram i rosyjskim , austrja- 
ck itn  i pruskim , pom iędzy którem i tradycje  
historyczne, n ieustanne s ty k an ie  się i s ą ­
siedztwo bezpośrednie, utwmrzyły ścisłą  soli­
darność. W szystk ie  postano wienia, m ające u- 
porządkow ać w ew nętrzną  adm inistrację i w za­
jem ne sto sunk i polskich posiadłości od cza­
su tra k ta tu  w iedeńskiego poddanych  pod ich 
panow anie odnośne, wyszczególnione zosta­
ły w tra k ta ta c h  oddzielnych 21 kw ietn ia  (3 
maja) 1815 r. wTprost pomiędzy temi trzem a 
dworam i zaw artych. Później uzupełniono je  
szeregiem  osobnych konw encij, ilekroć oko­
liczności tego w ym agały. T y lko  zasady ogól­
ne, w ym ienione w tych  trak ta tach , a m ogące 
obchodzić E uropę, umieszczone zostały  w 
akcie kongresow ym  wdedeńskim z 17 maja 
(9 czerwca) 1815 r., k tó ry  to a k t  podpisały  
w szystk ie m ocarstw a ku  tem u zaproszone.

T eraz nie idzie o te  zasady ogólno; je d n a k ­
że szczegóły adm inistracy jne i dalsze urzą­
dzenia, dostarczyłyby  m aterji stosow nej dla 
rozpraw  trzech m ocarstw , aby stanow isko 
ich polskich  posiadłości, na k tóro  się rozcią­
gają postanow ienia  tra k ta tó w  z r. 1815, p rzy ­
wieść do zgody z w ym aganiam i obecnemi 
i z postępem  czasu. G ab ine t cesarsk i ośw iad­
cza już  teraz gotow ość zaw iązania podo­
bnych układów , z gab inetam i w iedeńskim  i 
berlińskim .

W  każdym  razie przyw rócenie  porządku  
jest w aru n k iem  koniecznym , k tó ry  m usi po­
przedzić w szelkie użycie środków  dążących 
do zaspokojenia K ró lestw a. W aru n ek  ten 
zależy w znacznej części od postanow ienia 
w ielkich m ocarstw  nie w daw ania się w żadne 
rachuby, na k tó rych  podżegacze polskiego 
pow stan ia  się opierają, lub k tórych  się spo­
dziew ają w zględem  czynnej in terw encji, po­
pierającej przesadzone ich zachcenia. M o­
wa ja sn a  i stanow cza tych  m ocarstw , przy ło ­
żyłaby się do rozproszenia ty ch  złudzeń i do 
skrzyżow ania tych rachub, m ogących prze­
dłużyć rozruchy  i w zburzenie um ysłów . 
W  tak i sposób zbliżyłaby ona chwilę, do 
k tórej wzdycham y, chw ilę gdzie uspokojenie 
nam iętności i pow rót do porządku  m aterja l- 
nego, pozw oliłyby naszem u dostojnem u m o­
narsze pracow ać nad  m oralnem  uspokoje­
niem kra ju  przez w ykonan ie  środków , k tó ­
re zachow uje N. P a n  tak  wr zarodach zasiew u 
już  rzeczonego, jak o  też w ich rozw ijaniu, 
jak ie  był postanow ił.

Zechcesz pan depeszę tę przeczytać p ierw ­
szemu sekre tarzow i Je j K ró lew sk ie j Mości 
i zostaw ić m u jej odpis.

Racz i t. d.
Go rczakow.

A n c I J i i .

Izba lordów. Posiedzenie z d. 13-go lipca.
(C iąg  d a lsz y , p a trz  N r. 170).

Lord Bussell. A u str ja  proponu je ,— a je s t to 
jed y n a  propozycja różniąca się od propozycij 
A ng lji i F ran c ji, — reprezen tac ję  narodow ą, 
m ającą udział w praw odaw stw ie krąjow em  i 
posiadającą skuteczną kontro lę. T rzecia jiro- 
pozycja dotyczy przypuszczania Polaków  do 
urzędów publicznych, „ tak  iżby u tw orzy ła  się 
adm inistracja  odrębna i narodow a.” N ie widzę 
dlaczegoby rząd rosy jsk i nie p rzysła ł n a  te  p ro ­
pozycje. W ydają m i się one najp ierw  zupeł­
nie zgodneini z chęciam i C esarza A leksandra, 
a obok tego są one, jak m i się zdaje, jedyne- 
m i p o d staw am i, n a  k tó rychby  m ożna było 
oprzeć pokój trw a ły  pom iędzy rządem  rosy j­
skim  a P o lakam i. O bow iązani jesteśm y, zdaje 
mi się, trak ta tem  w iedeńskim  do przypuszcza­
nia, że R osja rządzi P o lsk ą .

A żeby tak  było, potrzeba iżby rządziła  sto­
sow nie do życzeń Polaków . D ostojny p rzy ­
jaciel mój powiedział: Lecz czyż P o lacy
skłonni są do przyjęcia ty ch  propozycij? Bez- 
w ątpienia, tak a  je s t kw estja. Lecz nie podo­
bna nam  proponow ać w arunków  inaczej, ja k  
przypuszczając panow anie R osji w Polsce; a 
jeżeli pow iadają, że P olacy  nie są sk łonn i do 
ich przyjęcia, w yraz ten P o lacy  stosuje się 
do 4 lub  5 m ilionów. Pozosta ją  ci którzy są 
przyw ódcam i rokoszu i k tórzy  liczą na  po­
wodzenie. Ci nie p rzy sta ją  n a  propozycje. 
M ożem y odpowiedzieć w yrazam i, k tó re  T y ­
tu s  L iw iusz k ładzie w u s ta  H annibala: Melior 
tutiorque est certa paw qiinm sperata victoria.

Od k ilk u  m iesięcy P o lacy  usiłu ją  zaprow a­
dzić rząd  niezaw isły; zniszczyli oni praw ie 
działanie regu larne  rządu rosyjskiego w P o l­
sce, lecz nie posiadają an i jednego  m iasta, 
nie m ają rządu  k tó ryby  m ogli uznać jaw n ie , 
nie m ają  arm ji regu larnej zdolnej staw iać 
czoło arm ji rosyjskiej; w ielu z pom iędzy nich  
byłoby sk łonnych , zdaje m i się, do pow ie­
dzenia : „Jeże li m ożem y otrzym ać am nestję, 
in sty tucje  lite ra lne , używ anie naszego języka 
narodow ego i naszej religji, w tak im  razie le-
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psze je s t  przyw rócenie w ładzy rosyjskiej, an i­
żeli dalsze prow adzenie w ałk i, k tó ra  dotąd 
nie zdaje się przynosić owoców, jak ich  po niej 
spodziew aliśm y się.”

S ą  także tacy  k tó rzy  po w iad a ją : „M ożemy 
mieć wt tej wojnie pow odzenie; usłucham y 
rad y  szanow nego lo r d a , k tóry  przem aw iał 
ta k  w y m o w n ie ; pójdziem y walczyć, i spo­
dziew am y się try u m fu .” Jakko lw iek  nie ga­
nię P olaków , pow iadam  atoli, że nie możemy 
ich w esprzeć naszą a rm ją  ani proponow ać 
Rosji niepodległości Polski.

Jed y n ie  w w y p ad k u ,'k tó ry  n ie  je s t  bynaj­
mniej niepraw dopodobnym , w w ypadku, że 
w iększość narodu, w iększość znaczna, zgodzi 
się n a  przyjęcie dobrych w arunków , propozy­
cje nasze p rzyniosą pożytek. B y łyby  one pe­
wnego rodzaju ustaw ą dla narodu  polskiego. 
Jeże li Cesarz Rosyjski p rzyjm ie takow e, 
stanow ić ono będą rodzaj zobowiązania się 
z jego strony  co do przyszłych rządów  w P o l­
sce.

In te resem  jego będzie w ypełnić te zobo­
w iązan ia , będzie to bowiem  najlepszym  dla 
niego sposobem u trzym ania w P o lsce  pokoju, 
zam iast coby m iała  ona stanow ić źródło sła­
bości dla jego  cesarstw a.

Szlachetny  mój przyjaciel powiada, że taka 
in te rw en cja  spraw ia złe skutk i; lecz dośw iad­
czenie nie uspraw iedliw ia jego  obawy. W ie ­
m y że w r. 1831, w  k tó rym  atoli m ało zrobio­
no, lo rd  H ey lesbu ry  pisał do lo rda P alm er- 
stona: „Jak k o lw iek  propozycje J W . pana nie 
zostały p rzy jęte  , nie pow inniście sądzić ani 
na  chwilę, iżby przełożenia w asze pozostały 
bez skutku. W e w szystk ich  prow incjach ro ­
syjskich, gdzie są Polacy, zastosow ane zo­
sta ły  najsurow sze kary , A.ni jeden , choćby 
najm niejszego znaczenia człowiek, k tó ry  bra 
udział w rokoszu, nie zdołał un iknąć znacznej 
liczby la t więzienia lub w ygnania do Syberji; 
lecz z pom iędzy Polaków  K ró lestw a P o lsk ie ­
go, z w yjątkiem  oficerów którzy  złam ali p rzy ­
sięgę, zaledw ie k tó ryko lw iek  u leg ł surowej 
karze.” T akie je s t  św iadectwo lorda H ey les­
b u ry  co do tego co zaszło, a zdaje m i się, że 
dośw iadczenie to  może n am i kierow ać i że 
zam iast w yw ołania  złego, jeżeli cokolw iek ma 
być dla P o laków  uzyskanem , stanie się to za 
pośrednictw em  trzech w ielkich państw  euro­
pejskich, rep rezen tu jących  to  co słuszność, 
spraw iedliw ość i dobra w iara w ym agają po 
C esarzu R osyjskim . (Słuchajcie.)

D alek ą  odcinuie niech będzie m yśl, iżbym  
chciał przepow iadać, jak ie  w rażenie może 
w yw rzeć odpowiedź C esarza Rosyjskiego, lub 
cobyśm y m ieli po o trzym aniu tej odpowiedzi 
przedsięwziąć. W szystko  zależy nie ty lk o  od 
w yrażeń, lecz także od tronu  tej odpowiedzi 
i od szczerości jak ie j gabinet rosyjski da do­
wody.

Sądzę atoli, iż obow iązkiem  naszym  było 
postaw ić te propozycje, a m yślę naw et, że co 
się tyczy K ró lestw a  Polskiego, propozycje te  
przyczynią się m ocno do zagw arantow ania  
narodowości polskiej. N ik t nie sądzi (lord 
C astlereagh  także nie sądził w 1815), iżby 
P o lacy  strac ili k iedyko lw iek  nadzieję u sta le ­
n ia  swej niepodległości narodow ej. N adzieja 
ta  ta k  się z n im i z e sp o liła , ja k  się z e s p a la ła  w
ciągu stu  lat. G dyby byli om poddanym i 
spokojnym i Cesarza R osyjskiego, bozw ątpie- 
nia, m ogliby liczyć, iż z czasem, w przebiegu 
la t niepodległość ich narodow a u s ta liła ­
by się; lecz jeżeli będziemy tak  szczęśliwi, iż 
przeszkodzim y dalszem u trw an iu  tej wojny 
zniszczenia, jeżeli powiedzie się nam, w spó l­
nie z F ra n c ją  i A u strją , przyw rócić w P olsce 
rządy, k tóreby  były przynajm niej um iarkow a­
ne i słuszne, i k tó reb y  m ogły zachować P o la ­
kom, nie ty lko  w icii zagrodach, lecz także w 
radach  m unicypalnych  i ich reprezentacji n a ­
rodowej tego ducha narodowości polskiej, 
k tó ry  spodziew am  się, n ić  pow inieuby nigdy 
umrzeć, gdyż byłoby to  w stydem  dla E u ro ­
py; jeżeli, pow iadam , będziem y ty le szczęśli­
wi, że osiągniem y to rezu lta ty , wówczas o- 
każe się, że dyplom acja nasza nie nadarem nie 
pracow ała; a co do m nie, n ie będę nigdy ża­
łować udziału, ja k i w niej m iałem . (O klask i).

Lord Brougham  oświadcza, iż w ątpi mocno, 
ażeby dostojny jego  przyjaciel, k tó ry  ty lko  
co przem aw iał, lub dostojny lord, k tó ry  
przed nim  mówił, w ykazali zupełnie i d o k ła ­
dnie położenie ja k ie  W kw estji obecnie roz- 
strząsanej m am y przed sobą. D osto jny  je ­
go przyjaciel przytaczał, jak powiada, d ek la ­
rację uczynioną przez P it ta  i lo rda G ratid- 
wille w 1792. Lecz stanow isko jak ie  w tej 
chw ili lord R ussell zajmuje, je s t zupełnie in­
ne, gdy przyznaje, jak  to uczynił, że in te r­
w encja zbrojna je s t  uicmożebua; ośw iadcze­
nie to złożone zostało, zwróćcie dobrze na to 
uwagę, w tej samej chw ili, gdy gabinet ro ­
syjski zastanaw ia się nad odpow iedzią na 
sześć punktów .

Lord Bussell. R ząd  rosyjski pow ziął już de­
cyzję. Depesze w ysłane zostaną ju tro  z P e ­
tersburga.

Lord Brougham. T a k  jest, lecz nie należa­
łoby zapom inać, że podług w szelkiego p ra ­
wdopodobieństw a, to  co zaszło tego wieczora 
w parlam encie, znanem  będzie w P e te rsb u r­
gu przed odejściem  depesz (słuchajcie, s łu ­
chajcie), rząd bowiem rosy jsk i wiedział zape­
w ne od dwóch tygodni, że w' tej izbie m ają  
wszcząć się rozpraw y, a przeto nie opóźnił­
by bez pow odu swej odpowiedzi.

W  P ete rsb u rg u  więc wiadomem będzie, że 
cokolw iekbądź nastąp i, interw encja zbrojna 
m iejsca mieć nie będzie. M ówca oświadcza, 
iż nie może inaczej jak  ty lko  m niem ać, że o- 
św iadczcnie to m usi koniecznie w płynąć s ta ­
nowczo nie ty lk o  na  ton i tok, lecz także na 
treść odpowiedzi. (Słuchajcie, słuchajcie).
Jednocześn ie zgadza się on w zupełności ze 
sw ym  szlachetnym  przyjacielem  co do p u n k ­
tu , że in terw encja  zbrojna pow inna być zga­
niona, oraz co do faktu , iż niepodobnaby 
przypuszczać, ażeby podobna decyzja w yw o­
łaną  została oziębieniem  dla spraw y polskiej.

M ówca w ziął udział w tej spraw ie przed 
pół wiekiem , od chw ili gdy w spólnie ze swym  
zm arłym  przyjacielem  księciem  C zartory  skim  
b ron ił jej i w ynurzy ł swe w tym  w zględzie 
p rzekonania  w broszurze pod ty tu łem  Ode­
zwanie się na korzyść Polski, —  odezwanie się, 
k tó re  w yw arło  dla słusznych powodów n ie ­
jakie w rażenie na tych, do k tó rych  było skie- 
rowanem . B yło to odezw anie się me za in ­
terw encją zbrojną, lecz do sprzym ierzonych,

w nadziei, w ygran ia  w ten  sposób sp raw y 
niepodległości P o lsk i. W raca jąc  atoli do o- 
becnego położenia tego k raju , pow inieuby 
nadm ienić, w tein co się tyczy zawieszenia 
broni, o k tórem  w spom niał, że jak k o lw iek  
znaczna liczba lordów  życzy sobie takow ego, 
z trudnością w ierzy, iżby przyszło ono do 
sk u tk u , gdyż położyłoby k res środkom  sto ­
sow anym  przez R osję i dałoby P o lakom  s ta ­
now czą przew agę. M ówca m ógłby jeszcze 
zapytać, ja k  powiada, k toby dał dostateczną 
gw arancję; a jest to trudność, ja k a  napo tyka 
się nie ty lko  co do zaw ieszenia broni, lecz 
także  co do w szystk ich  układów  dotyczących 
w alk i obecnej.

Dostojny' i św ia tły  lo rd  m ówi dalej, że 
znajdujem y się w położeniu przeszkadząjącem  
nam  przedsiębran ia  jak ich k o l w iekbądź dzia­
łań zaczepnych, i kończy pochw alając środ­
ki jak ie  w kró tce zastosow ane zostaną dla o- 
brony k raju , środki k tóre, z żalem jego, licz­
ne pow agi szanow ne uw ażają jak o  nieużyte­
czne. K to  zabezpiecza swój dom od pożaru, 
ten nie sądzi stanowczo, że pożar pow inien 
m ieć miejsce; a pom im o to przedsiębierze 
środki zaradcze przeciw  n iedbalstw u ze s tro ­
ny  swej lub  swego sąsiada; a ta k  w łaśnie rze­
czy sto ją co do naszej obrony narodow ej.

Lord Berby. W yznać muszę, m ilordow ie, że 
rzadko kiedy słuchałem  rozpraw  w spraw ach  
polskich bez pewnej odrazy, m yśli bowiem 
nasze i uczucia są  tego rodzaju, iż inogą dać 
powód do sporu . N ie podobna nie mieć n a j­
żywszego spółczucia i najw iększej adm iracji 
dla w alk i narodu  bitnego i szlachetnego, do­
znającego sm utnego uczucia u tra ty  swej w ła­
snej narodow ości i czującego ucisk rządu, 
pod k tó rego  panow aniem  zostaje. N iepodo­
bna nie podziwiać w ytrw ałości, stałości i od­
wagi bohaterskiej, z ja k ie m i Po lacy  bronią, 
przeciw siłom  o wiele przeciągającym , tego, 
co sądzą być ich spraw ą narodow ą. Ile  razy 
p rzy tom ny jestem  rozpraw om  nad P o lsk ą , 
ty le  razy m yślę, obawiam  się, że w yrazy i 
w yrażenia, ja k ie  używ ane są  tu  i gdzie in ­
dziej, m ogą spow odow ać dla tego szlachetne­
go narodu daleko więcej złego niż dobrego; 
że w yrazy te w yw ołają nadzieję obcej pom o­
cy; że m ogą na tchnąć  P o lak ó w  m yślą, iż in ­
terw encja  zbrojna lub  bezbronna przyjdzie 
im w pomoc; że m ogą obudzić nadzieję, iż 
przy pom ocy in terw encji czynnej, osiągną to 
o czem m arzą— przyw rócenie ich narodow o­
ści, i że widząc, iż nadzieja ta je s t  bezzasadna, 
może ztąd w y n ik n ąć  w iększo dla nich niesz­
częście. (S łuchajcie , słuchajcie).

Zdziw iłem  się widząc z ja k ą  łatw ością do­
sto jny lord  (lord R ussell) zezwolił na roz­
p raw y w tej chwili, k tó ra  nie wydaje mi się 
stosow ną do roztrząsania czczej kw estji p ro­
pozycij jak ie  przesiane zostały gabinetow i 
rosyjskiem u, gdyż oczekujem y jeszcze na od­
powiedź tego gabinetu , a w yrazy tu  pow ie­
dziane, m ogą zm odyfikow ać tę odpow iedź w 
tak i lub inny sposób.

Z jednej strony , rząd  rosy jsk i może być 
słusznie oburzony, jeżeli będzie m ow a o in ­
terw encji zbrojnej; z drugiej zaś strony , rząd 
ten  m ó g ł b y ,  z  p o w o d u  w y r a z ó w  t u  p o w i e ­
dzianych, trak tow ać propozycje W ielkiej Bry- 
tan ji z m niejszą względności niżby to inaczej 
uczynił, gdyż wiedzieć będzie, że kraj ten  nie 
posunie się w żadnym  w ypadku po za in te r ­
wencję dyplom atyczną. Pom im o w strętu  ja ­
k i mam do w yjaw ienia podobnego zdania, 
nieprzyjem ne to uczucie znikło  zupełnie w o- 
bec jasnego  i w yraźnego ośw iadczenia rządu 
K rólow ej, iż jak ak o lw iek  będzie odpowiedź 
Rosji, P o lsk a  nie pow inna spodziew ać się in ­
terw encji zbrojnej dla przyw rócenia jej sw o­
bód. Pow iadam , że ja k  skoro rząd uważa 
sw ym  obowiązkiem  złożyć podobne ośw iad­
czenie w" obec stanu  w ja k im  spraw y znajdu­
ją  się w chw ili obecnej, nie pow inienem  w a­
hać się co do zupełnego przyłączenia się do 
te  oświadczenia, i że podług mego p rzekona­
nia, opinja k ra ju  je s t  tego rodzaju, iż nie 
chce być w ciągniętym  do wojny dla obrony 
swobód P o lsk i. (S łuchajcie). To pow iedzia­
wszy, m uszę oświadczyć, iż żyw ię niejakie o- 
baw'y co do inożebnych skutków ’ zachow ania 
się gabinetu.

D osto jny  lord sekretarz  stanu  widzi j a ­
sno przed sobą trudności otaczające usiłow a­
nia układów ; a czego się obawiam, i czego 
d osto jny  lord , k tó ry  otw orzył rozpraw y, 
także obaw ia się, to tego, ażeby jakko lw iek  
k ra j i gab inet Je j K rólew skiej M ości są  zde­
cydow ane nie wszczynać wojny, sk u tk i s to ­
pniow e dyplom acji nie zrodziły n ieprzy je­
mności, trudności i zaw ikłań, k tóre  pomimo 
woli naszej, tak  sam o ja k  za czasów wojny 
k rym skiej, m ogłyby wcześniej lub później 
zakończyć się -trokam i nieprzyjacielskiem u 
K w estja  na tern zależy, ażeby dowiedzieć się, 
czy kraj może być zaw ik łauy  w wojnę, nie 
d la  sp raw y  polskiej, lecz przeciw Polsce. J e ­
żeli narzucam y R osji i P o lsce  pew ne w a­
runk i; jeżeli okaże się, że w arunki te są  nie- 
m ożebue do urzeczyw istnienia; jeżeli okaże 
się, że R osja przyjm uje te w arunk i, lecz że 
broń znajdująca się w ręk u  Polaków ’ użytą 
zostanie przeciw  Rosji i posłuży do zniszcze­
nia  władzy Rosji, wówczas R osja będziem iała  
praw o powiedzieć: zniew oliliście m nie do po­
robienia przyrzeczeń i do pozostania im w ier­
ną, a obecnie cierpię za to, iż usłuchałam  w a­
szej rady .” N ie pow iadam , iżbyśm y w takim  
w ypadku  potrzebowmli pom agać czynnie R o­
sji w w ojnie przeciw  P o lsce ,—przypuszcze­
nie podobne mogłoby być dziwaczne, — lecz 
w w ypadku  tak im  m usielibyśm y użyczyć R o ­
sji całego naszego poparcia m oralnego. (O k la­
ski).

C hciałbym  wiedzieć, czy gabinet, powzią- 
w szy postanow ienie zalecenia względom  R o ­
sji sześciu punktów , porozum iał się ze sw y­
mi sprzym ierzeńcroi co do sposobu postąp ie­
nia na p rzypadek  przyjęcia lub odrzucenia 
ze s trony  Rosji; w ielce bowiem ważnem jest, 
ażeby gab inet nie przedsiębrał żadnych k ro ­
ków bez należytego zbadania ich skutków . 
(S łuchajcie, słuchajcie).

T ym  to sposobem  w padaliśm y w zaw ik ła- 
nia. Tym  . to sposobem  w ciągnięci byliśm y 
do w ojny. Może być, iż F ran c ja , A nglja i 
A u strja  są w zupełnej z sobą zgodzie co do 
kroków  jakie przedsięw ziąć należy na przy­
padek  odrzucenia sześciu punktów . Lecz j e ­
żeli zgoda tak a  nie istnieje, — jeżeli pozosla- 
wionem  będzie każdej negocjacji oddzielnej
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sta ran ie  oznaczenia przyszłego sposobu po­
stępow ania po o trzym aniu  odpow iedzi,—w ta ­
kim  razie sądzę, iż gab inet wszedł na drogę, 
z której nie widać wyjścia, oraz, źo niejiodo- 
bna przepow iedzieć m ogących ztąd w yniknąć 
zaw ikłań  europejskich.

D la  tych  powodów uw ażam , iż żałow ać na­
leży, że dostojny lord, form ułując swe p ropo­
zycje, obrał cel zupełnie różny od celu F ra n ­
cji i A ustrji, i że oparł sw e kroki na w a ru n ­
kach tra k ta tu  z 1815. G dyby dostojny lord 
był powiedział, tak  samo jak F ran c ja  i A u ­
strja , iż chodzi o spraw ę in teresu  eu ro p e j­
skiego, o spraw ę w ielkiego dla sam ejże R osji 
in teresu , o rokosz k rw aw y k tó ry  pow inien 
być zakończony, i że trzy m ocarstw a zgodno są 
co do znalezienia sposobu położenia mu k o ń ­
ca, i gdyby w ynalazły  by ły  sposób przeszko­
dzenia nadal tym nieszczęściom, zrozum iał­
bym  tak ą  mowę, której ani przyjęcie ani od­
rzucenie ze strony  R osji nie mogłoby w yw o­
łać sk u tk ó w  ostatecznych. (S łu c h a jc ie ,'s łu ­
chajcie).

Lecz jeżeli gab inet opiera się na  praw ie ja ­
kie m a do dopom inania się, ażeby w aru n k i 
zastrzeżone trak ta tam i zostały dotrzym ane, 
i jeżeli R osja ogm ówi w ypełn ien ia ty ch  w a­
runków , gabinet znajdzie się wr położeniu 
wielce n ieprzyjem nem  dla m ocarstw a p ierw ­
szego rzędu, widząc iż odm aw iają m u to, cze­
go sądzi się w praw ie dopominać. Z tego po­
wodu żałuję, iż dostojny lord oparł swe żą­
dania na  w arunkach  zastrzeżonych trak ta tem  
w iedeńskim  z 1815, — trak ta tem  k tórego kilka 
w arunków  obow iązujących zostało pogw ałco­
nych, bez w yw ołania ze s trony  naszego k ra ju  
nie ty lko  żadnego kroku, lecz naw et żadnej 
p raw ie protestacji. Nie powiadam  iżbyśm y 
nie m ieli p raw a żądać od Rosji w ypełnienia 
jej zobowiązań, gdyż od tej epoki nie ty lko  
przyznaw aliśm y na  je j panow anie nad K ró le­
stw em  Polskiem , lecz naw et potw ierdziliśm y 
takow e, lecz zarzucam  to, iż gab inet postaw ił 
kraj tu te jszy  w położenie różne od położenia 
innych  m ocarstw  i uczynił w ten  sposób z 
moźebnej ze strony  R osji odm owy nie ty lko  
fa k t n iem iły dla siebie, lecz naw et fak t bar­
dzo podobny do zniew agi. (S łuchajcie, słu ­
chajcie.)

N ie chcę roztrząsać sześciu punktów ; nie 
uw ażam  podobnych rozpraw  za stosow ne w 
chwili gdy odpowiedź Rosji je s t spodziewana. 
Znam  bardzo dobrze trudności przez k tóre 
dyplom acja m usi przechodzić. Lecz nie znam  
klientów  szlachetnego lorda. W iem  kogo 
chce uczynić sw ym i klientam i: oto m ieszkań­
ców tej części Polski, k tó ra  odstąpioną zosta­
ła  w 1815 Rosji.

D ostojny lord powiada, że m am y praw o 
in terw enjow ania  w innym  przedmiocie i że. 
reklam acje nasze pow inny ograniczyć się na  
większej swobodzie Polaków  K sięstw a W a r­
szawskiego. Lecz w ielka m asa tych  klientów  
odrzuca całkiem  staw iane propozycje. N ie­
obcą oni słyszeć o uleganiu  P o lak a  R osji i po­
w ia d a ją c e  nie zaniechają tej strasznej rew o­
lucji, dopóki naród  polski nie będzie niezale­
żnym  od Rosji. N ie je s t to położenie zbyt 
p rz y je m n e  dla s z la c h e tn e g o  lo rda staw iające­
go  p ro p o z y c je , g d y  strony, kt« iry ra  Ojlao •
przysłużyć , nie życzą sobie wiązać się w a - 
ru n k am i przez niego proponow anem u (S łu ­
chajcie, słuchajcie.)

Dzisiejszego wieczora, dostojny lord  p rzy ­
znał trudności zaw ieszenia broni, trudności 
wyłożono przed k ilku  dniam i z ta k ą  siłą  przez 
mego dostojnego przy jac ie la, zasiadającego 
obok mnie; nareszcie zupełnie je s t jasnem , że 
zawieszenie broni m usi być nieinożebnom  tam , 
gdzie są dwie strony  wiodące w ojnę p arty zan ­
cką : z jednej strony , siły  regu larne  podzie­
lone na  m ałe oddziały; z drugiej, swobodny 
oddział partyzantów , działających na w łasny 
rachunek , pod kontrolą rządu —je s t to bowiem 
rząd — z k tó ry m  nie m am y stosunków . D o­
stojny lord sam  przyznaje, że P o lacy  nie ze* 
chcą korzystać z dobrodziejstw a zawieszenia 
broni przez zgodzenie się na  w strzym anie 
działań nieprzyjacielskich. P ow iada  on im, 
że jeżeli zrzekną się rokoszu, jeżeli nie dopu­
szczą się już czynów  w ojennych, nic będą 
w cale atakow ani; że nie będzie b itw y ja k  sko­
ro złożą broń, i że nie będzie już  z kim  wal­
czyć. L ecz nadzieja P olaków  je s t w  ich orę­
żu; a dostojny lord pow iada im  w swej depe­
szy, że zawieszenie broni, to je s t zobowiąza­
nie się do złożenia broui, je s t w arunkiem  
w stępnym , niezbędnym  przed przystąpieniem  
do w szelkich innych  środków . D ostojny lord  
tak  dalej powiedział:

„YV zwykłej wojnie, pow odzenie tło ty  i ar- 
mji, walczącej odważnie, lecz bez nienawiści, 
może przew ażyć na szali w układach  p row a­
dzonych w śród działań nieprzyjacielskich. 
Z yskan ie  lub  u tra ta  jednej w yspy, granicy' 
mniej lub  więcej obszernej, może być rezu l­
ta tem  ostatniego zw ycięztw a lub ostatniej 
zdobyczy; lecz tani, gdzie chodzi o u trzym a­
nie spokojności społecznej, o przekonanie lu ­
dzi , iżby' zostaw ali pod panow aniem  tych, 
z k tó rym i w alczyli z nienaw iścią i rozpaczli­
wie, położenie rzeczy je s t zupełnie inne. G a ­
b inet przeto Je j K rólew skiej M ości uważa, 
że p ierw szą rzeczą ja k ą  uczynić w ypada, je s t 
uzyskanie  zawieszenia kroków  nieprzyjaciel­
sk ich .”

A  to w łaśnie, jak  sam  rząd uznaje, je s t zu­
pełn ie  niemożebne, a jeżeli źundam enta runą, 
w tak im  razie na tu ra ln ie  ru n ąć  m usi i gm ach 
n a  n ich  wzniesiony.

D ostojny lord pow iedział także:
„P o  przyw róceniu  w ten  sposób chwilowej 

spokojności, d rugą  rzeczą, ja k ą  uczynić n a le ­
ży, je s t zasiągnięcie zdania państw , k tó re  pod­
pisały’ tra k ta t  w iedeński.”

„P ru sy , H iszpanja, Szw ecja i P o rtu g a lja  
pow inny być w ezwane do w ynurzenia  swego 
zdania  co do najlepszego sposobu uzyskania  
zadosyć uczynienia trak ta tow i, k tó re  podpi­
sały. To co gabinet Je j K rólew skiej Mości 
proponuje w ty'm względzie, objęte je s t  trze ­
m a p u nk tam i n as tęp u jącem i: 1° przyjęcie 
sześciu punktów  wy szczególnionych jako  pod­
staw y układów  ; 2° zawieszenie kroków  nie- 
przyjacielskich, k tó re  pow inno być ogłoszone 
przez C esarza R o sy jsk ieg o ; 3” kofercncja 
ośm iu państw  k tó re  podpisały tr a k ta t  w ie­
deński.-

P o  mowie o zaw ieszeniu broni, k tó re  zda­
niem  samegoż dostojnego lorda, je s t  podstaw ą 
zarazem  niezbędną i niem ożebną, dostojny'



lord m ów i n astępn ie o am nestji powszechnej,
1 powiada, że n ie trudno dow ieść m ożności 
takiej a m n estji, zadowalniającej w szystk ie  
strony. N ie  tak przem aw iał dostojny lord, gdy  
Cesarz R osyjski og ło sił am nestję. (S łuchajcie, 
słuchajcie.)

D osto jn y  lord m ów ił w te d y , że P o la cy  
toają zu p ełn ą  po swej stronie słuszność nie 
przyjm ując am nestji, i zaw iadom ił depeszą  
rząd rosyjsk i, że am nestja jest m ożebna jed y ­
nie w  dw óch  wypadkach: 1° gdy jed n a stro­
f a  w zię ła  stanow czo górę i p rzytłum iła  ro­
kosz; 2° gd y  strona am nestjow ana ma zu p eł­
ne zaufanie w  dobrej w ierze rządu udzielają- 
cego am nestję.

Urabia Russell. P ow ied zia łem  że am nestja, 
ażeby m iała rezu ltaty  zadow alniające, p ow in ­
na m ieć m iejsce pod p ew nem i warunkami.

Urabia Derby. D zięku ję także dostojnem u  
hrabiemu, iż ośw iadczył, że poddanie się j e ­
dnej strony pow inno być zupełne, co n iezaw o­
dnie n ie m iało m iejsca  wtenczas, i n ie m a t e ­
raz. M ilordow ie, w idzę jed nak ie trudności w 
doprowadzeniu do p om yślnego rezultatu tych  
nkładów, czy Rosja przyjm ie, czy też odrzu­
ci le  propozycje. N ie  w chodzę w obaw y ja­
kie należałoby żyw ić z powodu odrzucenia  
z jej strony, ja k k o lw iek  m ogłaby odrzucić 
bez w szelk iego  n iebezpieczeństw a, zw łaszcza  
Po ośw iadczeniu  dostojnego lorda, iż nic nic  
zdołałoby sk łon ić  go do prow adzenia w ojny. 
Przypuszczam  z góry , że R osja pow ie, iż je st  
zupełnie g o tow ą  do w szczęcia  rozpraw nad  
łcm i punktam i, które oddane zostaną n atu ­
ralnie pod rozw agę konferencji ośm iu państw . 
■Ma się rozum ieć, iż zajdą znaczne zw łok i, w y ­
wołane zostaną trudności, m ieć będą m iejsce 
nakłaniania, robione będą zarzuty, a przez 
cały ten czas, ta wojna niszcząca będzie dalej 
Prowadzona (słuchajcie, słuchajcie); a nie  
^czynicie ani k ro k u , chyba przez ży w ie­
n ie 'n a d z ie i na in terw encję dyplom atyczną, 
dodacie now ego bodźca usiłow aniom , które, 
nie m ogą doprowadzić do żadnego rezultatu  
Praktycznego,

N ie jestem  w sprzeczności z zasadam i d o ­
stojnego lorda, w ziętem i samo w sobie, lecz  
sprzeciw iam  się tem u, iżbyśm y podejm owali 
się now ych w zględem  R osji zobowiązań, lub  
ażebyśm y brali na się  odpow iedzialność co 
do w ypełn ien ia  zobow iązań przez nas narzu­
conych, a k tórych  skutki padają na Rosję.

P rzypuśćm y, że sk utk i te  są tego rodzaju, 
*-e broń, którą, daje do rąk P olakom , zw ró­
coną zostanio przeciw  niej; że panow ać bę- 
d«ie w całej ludności zaraza n iep osłu szeń ­
stwa; że narodowość polska  będzie słu żyć nie 
Już P o lak ow i, lecz przeciw  R osjaninow i i zo­
stanie sk ierow aną do zw ichn ięcia  całej p o li­
c k i  Rosji; w takim  razie p ostaw icie się w 
Położeniu w ielce n iedogoduein, a sk u tk i ztąd  
Wynikłe m ogą w yw ołać dla E u rop y znaczne 
U w ikłan ia , k tórych  interw encja mniej bez­
pośrednia m ogłaby uniknąć.

Dostojny lord m ów ił o p o lityce  P itta  i 
^"dadczył, że jak k olw iek  nic w ów czas nie  
* '-'ulaliśmy, rozpoczęliśm y n iezw łocznie po 
gen! "belką' wojnę. L ecz dostojny lord nie 

c«ce zapew ne utrzym yw ać, że zaw ik łan i 
S t a l i ś m y  w  w ielk ą  wojnę z tego powodu, 
Iż n ic  nie z d z i a ł a l i ś m y  ( ś m i e c h ) .  M u s z ę  przy­
d a ć , ż e je s t  to argum ent daleko m niej lo ­
giczny, niżbym  m ógł spodziew ać się  po w y- 
s°kiej powadze konstytucyjnej dostojnego  
ł°rda, który przytaczał porów nanie P itta  z 
Człowiekiem w ysok iego  wzrostu, idącym  na 
czele narodu i pochlebiającym  sobie, iż pro- 
wudzi takow y, gdy w rzeczy samej popycha­
my je s t  z tylu. M ocno obawiam  się, iżby do- 

juy  lord n ie b y ł ow ym  w ysok iego  w zro­
ku człow iek iem , o którym  tu m owa. (Śm iech).

, Oba wiara się  ażeby, podczas gdy p och le-  
!a sobie, iż k ieruje polityką całej E uropy, 

mjcszczęśliwy człow iek  w ysok iego  wzrostu  
nie został w  rzeczyw istości popchniętym  
łJrzez tych, którzy znajdują się z tyłu . Jeżeli 
■umiary dostojnego lorda m ogą być u rzeczy­
w istnione przez dobrą w olę R osji i przez 
10zważone p ostanow ien ie tego m ocarstwa  
?astosow ania się  do nich w dobrej wierze; 
Jeżeli też sam e zam iary m ogą być urzeezy- 
pi;8tni?11.e z zadow oleniem  P olak ów , i jeżeli 
1 u dzie się położyć kres tym  niebezpiecz- 

tn mut-sentoin o narodowości, które m ogą  
yć p rzyw ieą7,j0ue (j 0  s ]a l (j{ll jodynie ko- 
f 11 " °Jny  europejskiej; w takim  razie g o ­

tów  będę przyznać, że dostojny lord w y­
św iadczył prawdziwą przysługę. L ecz w drb- 
dze, którą postępuje, upatruję w iększe n ie­
bezpieczeństwo. O bawiam  się, iżby n ie zrzą- 
uz-ił więcej złego niż dobrego; u byłbym  
P ło n n y  do ubolew ania, iż rozprawy te mia- 
y  m iejsce, gdyby nie p rzyczyn iły  się do 

Wykrycia tego  co będzie, spodziew am  się, 
°dpow iedzią stanow czą na nadzieje, które 
°hudzono: pew ność, że jeżeli przedm iot tych  
'marzeń, Króh stw o P o lsk ie  narodowe i n ie­
o d le g łe ,  urzeczyw istn i się, stan ie s ię  to nie  
O zez interw encję zbrojną, ani przez ponie- 
Slt'iiie pom ocy, ani n aw et sk u tk iem  dobrej 
'v°li A nglji, lecz wbrew jej przekonaniu, jej 
życzeniom, tak sam o jak w brew przekona­
l i  i życzeniom  innych  państw  które są w 
em bezpośrednio interesow ane. N ic  ubule- 

'vHiii z powodu przekonań które dostojny  
°rd w ynurzył, ani z powodu zasad k tóre g ło-  

V} lecz doznaję pew nej obaw y widząc drogę 
t(h-ą idzie. ,

(Dokończenie nastąpi.)

P r a n e  ja

. f b r y ł ,  25  lipca. Pays podaje następu jące  

.^jaśn ien ie co do wyjazdu Cesarzowej do 
’chy: „W czoraj rozpuszczono na giełdzie  

Pogłoskę, która nie pow inna była znaleść, ta- 
, lej, jak ą  znalazła, w iary. M ów iono że po- 
rdż Cesarzowej do Y ich y  postanow iona zo- 

8t»ła, w sk utku  p osiedzenia  rady gab in eto ­
w i  i przyp isy  wano jej znaczenie p olityczne  
°raz charakter w yjątkow ej nagłości. L ecz na-. 
eżało przypom nieć, że C esarzow a prawie  

c° rocznie przepędzała k ilka dni z Cesarzem , 
^  m iejscu gdzie baw ił u wód. C esarzow a  
Ju dziła  n aw et do P lom bićres, pom im o znacz- 
*jej od leg łości i pom im o żc kolej n ie docho- 
i z'la tam, w latach k iedy Cesarz baw ił tam  
1 " ód. N ie  należy szukać nadzw yczajnych  

j ^ o d ó w  tegorocznej podróży Cesarzowej 
0 V ieby, i n ie sądzim y aby C esarzow a po­
c h o w a ła  żądać zdania rady m inistrów  za­
perzając odw iedzić Cesarza1*. La France za­

pew nia, że Cesarzow a w poniedziałek  lub 
w e wtorek pow róci z Y ich y  do Saind-Cloud.

P . B illa u lt  udając się  do Porn ic, zabrał 
z sobą plan reorganizacji adm inistracji, nad  
którym  m iał tam pracować. France podaje 
nom inacjo k ilk u  prefektów , a m iędzy inncini 
p. B o u y ille  do B ord eau x ,n a  m iejsce p. P ie-  
tri. W iad om ość ta zgadza się z p ogłoskam i 
jak ie  poprzednio k rążyły  a o których urze­
czyw istn ien iu  w szelako pow ątpiew ano. P . 
Thiers p ow róciw szy  z A ustrji do P aryża  te­
raz udał się do D ieppe.

Spraw ę p ięciu  rozbójników  aresztow anych  
na pokładzie statk u  Aanis i w ydanych  w ła ­
dzom francuzkim , będzie roztrząsał sąd cesar­
sk i w A ix , bo w sze lk ie  ekstradycje nastąp ić  
m ogą dopiero z rozporządzeń sądow ych.

Turyn, 23 lipca. Spraw a statku  Aanis zo­
stała załatw iona na znanych  podstaw ach. 
Rząd w łosk i przyznał, że aresztow anie odby­
ło się n iepraw nie i  dla lego  w ydaje areszto­
w anych rządowi francuzkiem u. Jedn ocześn ie  
w yform u łow an e zostało żądanie ekstradycji, 
które będzie załatw ione zw y k ły m  w podo­
bnych przypadkach sposobem . Jednem  s ło ­
wem  uczyniono teraz to, co należało uczyn ić  
poprzednio, aby osiągn ąć upragniony przez 
w szystk ie  państw a cyw ilizow an e rezultat, 
to je s t  przytłum ienie zbrodni p rzeciw k o o so ­
bom i rzeczom . Sądząc z przeszłości osób  
aresztow anych , ekstradycja  ja k  się  zdaje nie  
spotka trudności. Co się  tyczy  obrazy flagi 
francuzkiej, uznano iż takow a nie m iała  
m iejsća. N ie  m oże być obrazy, gdzie n iem a  
zam iaru, a odw ołanie się do konsu la  fran  
cuzk iego w yłącza  w szelką m y śl obrażliw ego  
zamiaru. M oże być iż odw ołano się do n ie­
w łaściw ej w ładzy, lecz tym  sposobem  w ła ­
dze w łosk ie  ok azały  należny fladze m ocar­
stw a przyjaznego szacunek.

Tak zak oń czył się  ten w ypadek bez żadnego  
szkod liw ego następstw a, dzięki uczuciu  spra­
w ied liw ości rządu w łosk iego  i  um iarkow aniu  
rządu trancuzk iego. H rabia S artiges i p. 
V iscon ti-V en osta  u k ład y te, k tóre w złych  
rękach m ogły  tej stać bardzo drażliwem i, 
prow adzili w duchu pojednawczym , co sp o­
wodowało pom yślny dla obu krajów rezultat.

M inister spraw zagranicznych  stosow n ie  
do sw ego przyrzeczenia z łoży ł dziś izbie do- 
kum enta dotyczące tej spraw y i dodał że 
Francja zobow iązała się czuw ać aby jej stat­
ki n ie przew oziły  już rozbójników. O św iadcze­
nie m inistra przyjęto przychyln ie i w cale  
z tego w zględu nie było rozpraw. Parlam ent 
się  w yludnia , w yraźnie je s t  znużony, czem u  
nie m ożna się  dziw ić po ośm iom iesięcznych  
posiedzeniach a wśród zw rotn ik ow ych  upa­
łów . Jednakże m inister skarbu pragnąłby  
aby jeszcze zostało u ch w alone prawo o po­
datku od spożycia. N ie w iadom o czy potrafi 
w szakże sk łon ić  do tego izbę, która, jak w ia ­
domo, nie lubi sum arycznych rozpraw; 
w szystk o  tu chcą dokładnie zbadać, co nie 
m ożna w cale nazyw ać złem , a n aw et 30 s t o ­
pni ciep ła  nie sk łon i żadnego z m ów ców  do 
w ypuszczenia z swej m ow y choćby jednego  
okresu. Zdaje się, że po dw óch lub trzech  
m iesiącach  ferji, zbierze się  d o p i e r o  parla­
m e n t  d l a  u k o ń c z e n i a  p r a w o d a w s t w a  f i n a n s o ­
w e g o .  P r a w o  o p o d a t k u  o d  d o c h o d u  z rucho­
m ości, w yszło  z izby deputow anych, ale ma 
być jeszcze roztrząsane w  senacie, gdzie ta­
kże będą projektow ane do n iego poprawki; 
lecz seuat n ie będzie staw ia ł zarzutów zasa­
dzie rozkładu i nie zam ierza tam ow ać biegu  
iu teresów .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 28  Lipca. M owa, która dziś p arla­

m ent został odroczony, w ynurza podzięko­
w anie parlam entow i za uposażenie uchw alo­
ne dla N astęp cy  tronu. N astępnie m owa ta 
w spom ina o podniesien iu  się pom yślności w 
Iudjach i  o n ieprzerw anym  biegu interesów  
handlow ych, pom im o przesilenia am erykań­
skiego; życzy ona, aby przyjazne stosunki z 
BrązyIją zosta ły  przyw rócone, spodziew a się 
utrzym ania pokoju w Japouji; nadm ienia o 
toczących  się  układach z m ocarstw am i co do 
odstąpienia w ysp  jońsk ich , ubolew a nad d łu ­
gotrw ałą wojną am erykań ską i ośw iadcza, że 
nie było dotąd żadnego powodu porzucenia  
obecnego stanow isk a  utrzym ania neutralno­
ści.

Londyn, 28 Lipca. Z N ow ego Jorku dono­
szą pod 17-ym  lipca: Zaburzenia trw ały  cią­
gle dnia 15 i 16 m b., połączone z bójkami, w 
których  zginęła znaczna liczba osób. D zień  
17 lipca u p łyn ą ł spokojuie. P rz y b y ły  znacz­
ne oddziały w ojska.— Armja z nad P otom a-  
ku zajęła stanow isko w B erlin ie (w  M arylan­
dzie). Jen . L ee postępuje w k ierunku  ku C ul­
pepper. M iasto Sum ter bom bardowano przez 
trzy dni; twierdza W agner na w ysp ie M orris 
staw ia silny  opór.

Hermanszłat, 27 Lipca. N a dzisiejszem  po­
siedzeniu  sejm u, prezes przedstaw ił izbie w ia­
dom ość zak om unikow aną przez kom isarza  
sejm ow ego, donoszącą, że w ed ług w łasn orę­
cznego pism a Cesarza do siedm iogrodzkiego  
kanclerza nadw ornego hr. N adasdy, p ow oła­
nie biskupa H ayn ald a  na sejm  siedm iogrodz­
ki zostało cofnięte. P o  odczytaniu oryg in a l­
nego sp isu  regalistów , przystąpiono do w y ­
boru protokulistów  i nadzorujących s p n -  
w ozdauia stenograficzne. B isk u p  Scbaguna  
podał w niosek  dotyczący u łożenia adresu. 
W n iosek  ten został przyjęty , a zarazem uzna­
no konieczność przyspieszenia  jego  w y k o ­
nania.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— W czorajszy dzień b ył na pół pogodny  

i gorący. D o  god zin y  11-ej rano niebo zu ­
p ełn ie  pogodne, n astęp n ie  na p ół pogodne, 
wieczorem  pochmurne. Średnia tem peratura  
dnia je s t  16% 0,— n ajw iększe ciep ło p o p o łu ­
dniu 2 2 ,—  najm niejsze w n ocy 11%  stopn i 
Róaumura. B arom etr opadał,— średnia jego  
w ysok ość jest 751,46 m ilim etrów . W iatr  
panow ał słab y  p o łu d n iow o-zach od n i. E le ­
k tryczność zero stopni. Na słońcu  d w ie w iel­
k ie  p lam y.

— W  dniu w czorajszym  W a len ty  G ajew ­
sk i, dozorca rew irow y k lasy  1, C yrk ułu  8-go

P olicji w ykon aw czej, lat 62 w ieku lic z ą c y — 
zaszedłszy do hotelu  S łow iań sk iego  przy u li­
cy  P od w al, spadł ze schodów  I g o  piętra, 
sk u tk iem  czego tak m ocno się  p o tłu k ł, iż od­
w iez ion y  na kurację do szpitala św . Rocha, 
tam że w k ilk a  godzin życio zakończył.

— W  nocy z dnia 20  na 21 C zerw ca r. b. 
w e w si Sarnetk i, gm . P ok row sk , pow. S ej­
neńskim , jak  w noszą sk u tk iem  podpalenia  
przez n iew yśledzonego z łoczyńcę, w szczął się  
pożar, który zn iszczył m łyn  z foluszom , ubez­
pieczony na rs. 500.

— W e w si H oryszów  p olsk i, gm . L ipsk o, 
pow. Zam ojskim , dnia 21 C zerw ca r. b. czte­
roletni M ichał Zając, syn  w yrob n ik a , zaglą­
dając do studni, w padł w takow ą i utonął.

— Tegoż dnia, d w u letn i Jan  Faber, syn  
w yrobnika z kolonji O lesin , gm . N ieporent, 
pow. W arszaw skiego, bawiąc się  na m oście, 
zlecia ł z takow ego w w odę i utonął; —  Józef  
P ietrzyk ow sk i, około  22 la t liczący , p ław iąc  
k onie w rzece K am iennej pod m iastem  O stro­
wiec, w  pow. O patow skim , rów nież utonął.

—  Otwarcie Odeskiego Komitetu Statystyczne­
go. D n ia l3 -g o  C zerw car .b . nastąpiło  otw ar­
cie kom itetu  sta tystyczn ogo  O desskiego, przy- 
czem znany uczony S k a lk ow sk i, odczytał 
krótką zapiskę, o teraźniejszym  stan ie prac 
sta tystyczn ych  w O dessie. Z zapisk i tej do­
wiadujem y się  w iele in teresujących  szczegó­
łów , a m iędzy innem i, że k w estje  s ta ty s ty ­
czne w form ie naukow ej najpierw z całej R o-  
sji, gdyż przed la ty  30, już były opracow yw a­
ne w O dessie. P ierw szy  dokum ent s ta ty ­
styczny, jak k o lw iek  dość krótk i, znajduje się  
w archiw um  zarządu jenerał gubernatora, a 
ułożony został w r. 1823, z polecenia księcia  
W oroncow a, który pragnął poznać stan p o ­
wierzonego mu kraju. W ted y  to dow iedzia­
no się  po raz p ierw szy , że O dessa słyn n a  od 
1817 r. sw ym  handlem  w yw ozow ym , je s t  za ­
razem i ludnem  m iastem , że na przestrzeni 
tej co i teraz, to jest na 42,600 dies, u tw orzy­
ło  s ię ju ż , oprócz m iasta, 10 w si, pod nazw ą  
futorow , i że w grodonaczalstw ie ów czesnym  
b yło już 19,500 m ęż. i 14,440 kob., czy li ra­
zem  m ieszkańców  33,940, — W  r. 1830 d oko­
n yw an e było nowe obliczenie ludności, a na 
zasadzie takow ego pp. Morozow i uczony pro­
fesor R osberg w  „A lm anachu O d essk im ” w y ­
kazali, że m iasto pom ienioue w 1830 r. lic z y ­
ło przeszło 4 ty siące dom ów i izb, oraz 41,719  
dusz płci obojej, w liczb ie k tórych  je s t  7,790  
żydów . W  roku 1834, w w ydanym  przez p. 
M orozowa kalendarzu, pom ieszczona była  
„ S ta tystyk a  O d essy” opracowana podług za ­
sad w E uropie przyjętych. W ów czas ju ż m ia­
sto rozw inęło się  znacznie, a ludność jeg o  d o­
chodziła do 50,300 dusz, m ieszczących  się  w 
4,460 domach. O brót handlow y w ów czas w y ­
nosił do 10 m ilion ów  r s ; liczba szkół dla 
chłopców  12, dla dziew cząt 6, w  k tórych  li­
czących  się  b yło  do 1,860. R zem ieśln ik ów  
znajdowało s ię  tam  w ogóle do 3,004, handel 
w ew nętrzny b y ł nader ożyw iony, a kapitałów  
gild yjnych  zadeklarow anych 494. L iczba u- 
rodzeń i śm iertelności b yła  podobna do tera­
źniejszej, to je s t  1: 20  w pierwszej, a 1: 30  w 
drugiej kategorji. —  W ażne usługi naukow e
p o d  w z g l ę d o m  sta tystyk i, o d d a ł  j e d e n  z da­
w niejszych  naczeln ików  m iasta A . J .L ew szyń . 
On to założył w 1827 r. gazetę ruską, pod 
ty tu łem  „O desskij W iestu ik ”, gdzie zaczęto  
pom ieszczać artyk u ły  statystyczne, oraz pod 
jeg o  k ierunkiem  zaczęto w ydaw ać K alendarz, 
gdzie pom ieszczano, jak  to wyżej nadm ieni­
liśm y, sta tystyk ę  O d essy .—  W  r. 1835 u tw o­
rzony został oddzielny kom itet statystyczn y  
w O dessie, k tórego członkiem  b y ł dzisiejszy  
towarzysz m inistra spraw zagranicznych, Troj- 
n ick i,— zasilający Odeski Wiestnik ciekaw em i 
artykułam i sta tystyczn em i.— Jedną z w ażniej­
szych prac o O dessie była także historja i 
sta tystyk a  tego  m iasta, napiśana przaz S k a l-  
k ow sk iego  dla ofiarow ania jej przy zw iedza­
niu m iasta C e s a r z o w i o z o w i  a dziś Panującem u  
M o n a r s z e . K siążka ta w ydaną została w 1837 
r. D ołączona do uiej krótka sta tystyk a  O des­
sy  okazuje, że w ów czas w  m ieście, łączn ie ze 
wsiam i na toritorjum  m iejskiem  istniejącem i, 
było domów 5,178, a m ieszkańców  53,803. 
W  porównaniu z r. 1832 przybytek okazuje 
się n iew ielk i, ale za to cyfry z 1837 r. są pe­
wne. W  r. 1838 tenże p. S k a lk o w sk i zrobił 
pierwszą próbę „sta tystyk i hand low ej” po­
d ług życzenia posła rosyjsk iego w K on stan ­
tynopolu  p. B u ten iew a , i jego staraniem  w y ­
daną, w  oddzielnej książce pod tytułem : „O  
targow ych  i prom yszlennych siłach  O d essy .” 
Zdolny profesor liceum  ryszeljew sk iego  R a- 
fałow icz, zajm ował się także hygjeną m iasta  
i napisał dwa w tym  przedm iocie artyk uły , 
ogłoszone w  pism ach perjodycznych. - O be­
cnie O dessa, podług p. S kałk o w skiego, ma 
już 120 ty sięcy  m ieszkańców; obrót jej h an ­
dlu dochodzi do 50 m iljouów  rubli rocznie, i 
przynosi skarbow i dochodu do 5,000,000 r s . -  
P rojek t prac i zajęć teraźniejszego kom itetu  
sta tystyczn ego  O d esk iego  ma być w krótce  
ułożony i przedstaw iony ogólnem u zgrom a­
dzeniu członków  do przejrzenia.

—  A dm iralicja an gielska  og łosiła  broszu­
rę kom endanta Sprato z m arynarki an g ie l­
sk iej, o w ysp ie Kandji, z której ciek aw sze  
szczegóły  podajemy:

W ysp a  Kandja, najważniejsza ze w szy st­
kich  na w schodzie z powodu sw ego  położe- 
nią i urodzajności, nosi trzy n azw isk a K reta, 
K irit i K andja, nadane jej przez G reków , 
T urków  i E u rop ejczyków . J a k k o lw iek  d łuż­
sza od C ypru, m a rów ną tej w ysp ie p ow ierz­
chnię; w porów naniu  zaś z dw om a najw ię- 
kszom i w yspam i m orza Śródziem nego, S y cy -  
lją i bardynją, m a taką sam ą ja k  one długość, 
ale o p ołow ę je s t  w ęższa i o p ołow ę m niejszą  
m a powierzchnię. K andja ma 143 m il (ang.) 
długości; n ajw iększa szerokość w y n o si 33  
m il a najm niejsza 7. N iek tórzy autorow ie  
greccy  m yln ie podają liczbę m ieszkańców  na 
300,000, licząc że Chrześcian je s t  cztery ra­
zy w ięcej ja k  T urków . Jednakżo w ysp a  ta 
m a ty lk o  200,000 m ieszkańców , a w  tej licz­
bie 70,000 T urków .

L udność w iejsk ą praw ie w yłącznie stanow ią  
chrześcjanie; ale w  n iektórych  prowincjach, 
szczególn iej pośród najurodzajniejszych ró- 
w n in i w okolicach  w ięk szych  m iast m ieszkają  
Turcy. W iększa  część tych T u rków , urodziła 
się  na w yspie, z rodziców, k tórych  przodkow ie  
w yrzek li s ię  wiai-y chrześciańskiej i przyjęli

m ahom etanizm  pod nacisk iem  p ierw szych  pa- 
now ań tureckich, zachow ali jed n ak  rodzinną  
m owę. D la  tego to, tak w stosunkach  pom ię­
dzy m ieszkańcam i, ja k  i w  stosunkach  urzę­
dow ych, pow szechu ie u żyw an y  je s t  język  
grecki. To znów  w yw oła ło  daleko bliższe s to ­
sunki, i połączenia rodzinne pom iędzy T ur­
kam i i  C hrześcjanam i, niż g d ziek o lw iek  w 
L ew ancie i sk u tk iem  tego częste byw ają m a ł­
żeństw a m ięszane m iędzy Ghrześcjanam i i 
T urkam i pom im o różnicy w iary. Tak podo­
bnie ubierają się, że cz łow iek ow i obcem u, n a ­
w et G rekow i trudno, je s t  odróżnić Turka od 
Chrześcianina, T u rczyn k ę od C hrześcianki. 
K andyjczycy  są bardzo gościnn i i uprzejm ie 
przyjm ują cudzoziem ców; m ieszkania ich  są  
nisk ie, ubogie i w cale n ie zachęcające; p oży­
w ien ie skrom ne; jednakże potrafią zn osić n ie­
słych an e trudy.

S k u tk iem  położenia pom iędzy gorącym  
k lim atem  i  palącem  niebem  A fryki, a w ilg o ­
tniejszą i łagodniejszą atm osferą południow o- 
wschodniej E u rop y, K andja m a klim at um iar­
kow any; tak latem , pom iędzy m ajem  a lis to ­
padem, średnia tem peratura na płaszczyznach  
w y n o si 26°,6  ciep ła  p odług C ele., zaś sk u t­
k iem  w p ływ u  otaczającego m orza i b liskości 
A fryk i, term oter n ie spada niżej nad 7° c ie ­
pła podług C ele. w m iastach nadbrzeżnych.

Oprócz teg o  w ysok ie  góry zasłaniają p ła ­
szczyzny i doliny, gdzie tem peratura da­
leko  je s t  łagodniejszą, niż na p łaszczy­
znach otw artych  i na nizinach nadbrzeżnych. 
Tam  m ożna by zajm ow ać się  upraw ą p łodów  
środkowej i południow ej E uropy, tak  jak  na 
nizinach m ożna by zaak lim atyzow ać n iek tó­
re drzewa i w szystk ie  roślin y  północnej 
A fryki; drzewa pom arańczow e i  o liw n e  
i w inne ło zy , lepiej się  udają w północnej 
części i środku w ysp y , niż gd ziek o lw iek  
w G recji i A zji m niejszej; na w yżyn ach  i na 
płaszczyznach, zbierają gruszki, jabłka i k ar­
tofle, a na nizinach w ybrzeży p ołud niow ych  
zboże doskonałego gatunku  i odznaczającej 
s ię  białości.

N ajg łów n iejszym  produktem  K andji je s t  
oliw a przedniego gatunku , którą praw ie ca ł­
k ow ic ie  zużyw ają założone tam  m ydlarnie, 
zam iast w y sy ła ć  ją  do Franaji na takiż sam  
użytek , ja k  to dawniej b yw ało . T eraz K a n ­
dja praw ie w yłączn ie zaopatruje ca ły  L e w a u t  
w m ydło. W y w o żą  z tamtąd także pom arań­
cze i jed w ab ’. P rzyw óz rów na się  dwóm  trze­
cim w vw ozu, którego w artość w yn osi od 5 
do 10 m ilionów  franków .

— N a posiedzeniu  w alnem  k olleg iu m  d o­
ktorsk iego  u n iw ersy tetu  w ied eń sk iego, odby­
tem  20-go b. m., prof. Dr. P le isch l przem a­
w iał za przedsięw zięciem  środków  dla op ie­
kow ania się  tak użytecznem  zw ierzę ciem , ja ­
k im  jest bóbr. Tak dla k osztow ego futra, z 
niego otrzym yw anego, jak  g łów n ie  dla szaco­
w nego stroju bobrowego, bóbr n iegdyś w w iel­
kiej obfitości w wodach krajów  austrjackich  
znajdujący się, a obecn ie coraz rzadziej na­
potykany, zasługuje na szczególn iejszą u w a­
gę. Strój bobrow y (castoreum ), z pow odu w y ­
sokiej jeg o  na teraz ceny, je s t  n ieprzystępnym  
dla w ięk szości chorych, takow ego potrzebu­
ją cy ch . B y ł czas, w  k tórym  sądzono, że bo- 
bry p o w in n y  być w ytęp ion e z powodu szkód, 

ja k ie  zrządzają w  lasach: P r e le g e n t atoli zbił 
podobne m niem anie, jak o  bezzasadne. W ar­
tość dorosłego bobra w yn osi przynajm niej 
cztery razy ty le , co w artość drzew a zn iszczo­
nego przezeń w  całym  szeregu  lat. O bok te ­
go trzeba m ieć na w zględzie p ow yższy  cel hu ­
m anitarny, którem u k siążę Szw arcenberg  
czyni zadosyć w sw ych  rozleg łych  dobrach w  
Czechach, przez udzielanie szczególnej opieki 
bobrom.

W IAD O M O ŚCI LITERACKIE.
— P od  ty tu łem  Besedni wienec, w yszed ł w 

Pradze, u B . S tyb la , zbiór deklam acij stoso­
w nych  do biesiad i in nych  uroczystęści.

—  K sięgarn ia  F r . R iw nacza w  Pradze w y ­
dała drugim  nakładem  dzieło Józefa A lek sa n ­
dra Dundra, pod tytułem : Buchlow Arad, s wyt- 
knutim mist, w nichi pam atka Sw. Cyrilla a Ale- 
thodieje se zachowała w markrabstwi Morawskem, 
blii Welehradu, slawneho sidła m arkrabi a bisku- 
pu morawskycA w tcraji hradisztskem.

— W  zakładzie jeograficznym  L ip sza  w  
Pradze w yszła  karta z napisam i czeskim i, pod 
tytułem : Ewropske Turecko, Czerna Hora, Rze- 
cko a Jonskeostrowy („Turcja europejska, Czar­
nogórze, G recja i w ysp y  J o ń sk ie ”). K artę p o - 
m ienioną, w ybornie w ykonaną, u łoży ł podług  
najnow szych i najlepszych źródeł p. W asy l 
D . Stojanow .

— W  m ieście m oraw sk iem  B rnie (B rtinn) 
odbędzie się  25-go  i 26 -go  sierpnia r. b., na  
pam iątkę tysiącletn iego  jub ileuszu  przyjęcia  
przez słow ian  zachodnich, za spraw ą Ś ś . apo­
stołów  C yryla  i M etodego, w iary chrześcjań- 
skicj, w ielk a  uroczystość narodow a, której 
program  podają pisma: Morawska Orlice, Na- 
rodni Listy i Hlahol. U roczystość ta rozpo­
cznie się  25-go  sierpnia od solennej sum y, 
poczem  od południa w ykonane zostan ą przez 
rozm aite tow arzystw a śp iew ak ów  , zapro­
szone z m iast czesk ich  i m oraw skich , na­
stępujące utw ory wokalne: Cyrill a Method, 
przez p. K rzyżkow sk iego; Kdoi jsie  B oli bojo- 
wnici (p ieśń  staroczeska); Gicze nasz m iły Pane 
(p ieśń  staroczeska); Vlasti, przez Prohazkę; 
Staroczeska p ieśń  Ś w . W ojciech a i t .  d. D n ia  
następnego w południe m uzyka w okalna m ieć  
będzie m iejsce w  lokalu  redutowym , a po po­
łu dn iu  w ie lk a  beseda narodowa, na której 
także tow arzystw a śp iew ak ów  w ykonają l i ­
czne u tw ory w okalne.

—  Co do w ydania rezultatów  n auk ow ych  
w yp raw y austrjaekiej, przedsiębranej na pa­
rostatku Novara, pow zięto decyzję, w ielce  dla  
nauki pocieszającą. Cesarz austrjacki, na za ­
sadzie raportu złożonego przez m inistra  m a­
rynark i (do w ydziału  którego n a leży  dotąd  
kierunek w szy stk ich  czynności, z w ypraw ą  
p om ienioną w  styczn ośc i -będących), w ydał 
polecenie, ażeby rezultatu naukow e pierwszej 
w ypraw y austrjaekiej naokoło  św iata o g ło ­
szone zosta ły  drukiem  pod k ierunkiem  w ie ­
deńskiej akadem ji nauk i pod g łów n ym  do­
zorem  m in isterstw a stanu, na co przeznacza  
się ze skarbu publicznego sum a 80 ,000  zł. r. 
Cała ta publikacja sk ładać się  będzie z 15 to­

m ów  in 4-to, z 300 tablicam i i kartam i. W y ­
daw nictw o to rozpada się na następujące od­
działy: 1) Część przyroduiczo-fizyczna, w j e ­
dnym  tom ie, k tóry obejm ow ać będzie w szy s t­
k ie dokonane podczas w yp raw y spostrzeże­
nia astronom iczne, m agnetyczne i m eteorolo­
giczne, oraz prace geodezyjne; część ta opra­
cow aną będzie przez kontr adm irała barona 
W allerstorfa, który stał na czele w ypraw y, 
przy spółudziale hydrografa i cz łonka tejże 
w ypraw y R oberta M iillera, oraz in nych  cz łon ­
ków in sty tu tu  hydrograficznego m arynarki 
cesarskiej w Trjeście. 2) Część zoologiczna, 
5 tom ów  z 80 tablicam i, opracowana będzie 
pod redakcją pp. G. F rauenfelda, prof. K n e-  
r’a i D ra R edtenbachera, 3 ) Część b otan icz­
na, 2 tom y, ze 100 tablicam i, opracow ana z o ­
stanie pod k ieruukiem  prof. F en zla  i D ra S. 
R eissek ’a. 4 ) C zęść geolog iczuo-p aleon to ło- 
giczna, 2 tom y z 50 tablicam i i atlasem , ma 
być w ydana pod redakcją prof. F . H ochstet-  
tera, D ra H ornes’a i p. F. H auera. 5 ) Część  
statystyćzn o-h and low a, jed en  tom  z 8 do 10  
tablicam i,opracow ana przez D ra  K arolaScher- 
zera. 6 ) C zęść etnograficzna, 2 tom y z 50 do 
60 tablicam i, zredagow ana przez D ra  Karola  
Scherzera, przy spółudziale prof. A . B ollera, 
D r. F . M ullera i prof. R om eo S eligm an na. 7) 
Część lekarsko-larm acyjna, dwa tom y, z k tó ­
rych jed en  w ydany już został przed rokiem . 
Z powodu przedw czesnego zgonu D ra E d w . 
Schw arza, lekarza okrętow ego, ukończenie tej 
pracy pow ierzone zostało D row i R om eo S e-  
ligm anow i; uczonem u tem u zakom unikow a­
ne zosta ły  spraw ozdania urzędowe in n ych  le ­
karzy, k tórzy w w ypraw ie u czestn iczyli. —  
W sz y stk ie  te praco w ydane zostan ą w  dru­
karni rządowej, lecz każdem u autorow i pozo­
staw ia się  do w oli szukać pomocyr i takich  
sił artystycznych , które n ie należą do składu  
in stytutu , gdyby to uznał pożytecznem . N a  
w ykon anie tego ogrom nego przedsięw zięcia  
w yznacza się 4 lata. C zęść sta tystyczn o-h an -  
dlow a i drugi tom części lekarskiej, w yjdą z 
druku w ciągu przyszłej zim y.

-  Czwartej edycji dzieła A u gu sta  K ober- 
steina, pod tytułem : Grutidriss der Geschichte 
der deutscńen National-Literatur, w yszed ł nieda- 
daw no w L ipsk u , u F . C. W . V ogla, now y ze­
szyt, m ianow icie  czw arty trzeciego tom u. 
W yd aw n ictw o  to p ized staw ia  dziw ne w św ię­
cie literackim  zjaw isko, trzeci bow iem  zeszyt  
tego tom u w yszed ł jeszcze w r. 1860, drugi 
w 1859, p ierw szy  w 1858, a początek  tej n o­
wej edycji datuje od r. 1847. Zjaw isko to da 
się  w ytłóm aczyć chyba tą okolicznością , że 
uczony badacz, autor tego  dzieła, jest przecią­
żony obow iązkam i, z urzędu p łyuącem i, ja k ­
kolw iek  praw dziw o jego  pow ołan ie je s t  na 
polu dziejów piśm iennictw a i badań filo log i­
cznych. Spod ziew ać się  n ależy, że dalsze ze­
szyty  tego, po w iększej części na nowo prze­
robionego w ydania, rychlej n iż dotychczaso­
w e po sob ie nastąpią. N adm ienim y tu także, 
że ty tu ł Grundriss nie je s t  od pow iednim  dla  
tak obszernej i bogatej w szczegóły  historji 
literatury, którą słu szn ie nazw ać m ożna k ie ­
row niczką w panteonie p łodów  p iśm ien nictw a  
niem ieck iego.

T E A T R A  w  W A K S Z A W I E .
Jutro w Piątek, W ielki  Teatr .  —  Było to  pod 

W ag ram —V endetta.-W e se le  w Ojcowie.
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jących  się  w urzędzie k on su m cyju ym  m iasta  
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
TJ W I A D O M I K N I A *

(N . D . 3 3 8 0 ) K o m i s j a  R z ą d o w a  
S p r a  w ie d l i  w o ś  ci.

O głasza, iź i adesłane drogą urzędową akta  
zejścia 22-ch  osób za granicą zm arłych, a m ia­
nowicie:

1. L ony M aurycego, rodem z W arszawy, w 
wieku lat 76, dnia 22 Grudnia 1860 r. w m ieście  
BoulogDe w departamencie Pas-de-Calais.

2 .  M arszewskiego Łukasza, rodem z Rawy 
w wieku lat 4 3 , dnia 11 Czerwca 1860 r. w P a ­
ryżu.

3 . R osieckiego W ładysław a, rodem z W ar­
szawy, w wieku la t 29, d. 6 Maja 1860 r. w P a­
ryżu.

4. Skibskiego Macieja, s łużącego, rodem z 
W arszawy, w wieku lat 62, dnia 30  W rześnia  
1860 roku w mieście B essay w departamencie 
Allier.

5. W agrow skiego S tanisław a - Walerjana b. 
wojskowego, rodem  z W arszaw y, w w ieku lat 73, 
d. 17 W rześnia 1860 r. w m ieście Montpellier w 
departam encie Hernult.

6 . W łoszczew skiego Michała b w ojskowego  
rodem z W arszawy, w wieku lat 68 , d. 10 S ty ­
cznia 1859 r. w Paryżu

7. Zdzichnickiego Karola, kraw<a, rodem z 
W arszawy, w wieku lat 70, d. 19 M arca 1860 r. 
w  Paryżu.

Prokuratorowi Królewskiem u przy Trybunale 
Cywilnym w W arszawie.

8. Radziejowskiego Franciszka, dróżnika, ro­
dem z Lublina, w wieku lat 58 , d. 13 Paździer­
nika i8 6 0  r. w  Paryżu.

Prokuratorowi Królewskiem u przy Trybunale  
Cywilnym  w Lublinie.

9. B agińskiego Stanisława b. Pułkownika Ar- 
tylerji w wieku lat 73, d 19 Maja 1860 r. w P a ­
ryżu.

10 . B oguskiego Tom asza, grabarza, w wieku 
la t 57, d. 5 Sierpnia 1860 r. w Szpitalu Cyw il­
nym w Arcyron w A fryce.

11. Benlac M ikołaja, w w ieku lat 56, dnia 19 
Kwietnia 1860 r. w mieście Epinal w departa­
m encie V osges .

12. Chrościńskiego Felicjana, Ludgara, D o k ­
tora M edycyny, w wieku lat 46 , d. 27 Kwietnia  
1860 r. w Paryżu,

13 . Dem bińskiego Izydora, urzędnika, w w ie­
ku lut 49, dnia 29 Czerwca 1860 r. w Paryżu.

14. Jacka Samuela, żołnierza, w wieku lat 78, 
d. 5 Stycznia 1861 r. w Paryżu.

15 Juczyóskiego Józefa, grabarza, w wieku 
lat 68 , d. 13 Marca 1860 r. we w si Casillae w 
departam encie du L o t.

16 . Iwaszkiew icza Józefa, w wieku lat 78, d. 
26 Marca 1860 r. w Lyonie.

17. Korgez Franciszka, Lekarza w wieku lat 
48 , dnia 28 Listopada 1860 r. w mieście A ign il-  
lorn .

18. R adziszew skiego Józefa-M acieja , D y re­
ktora fabryk w Gan, w wieku lat 50 , d. 7 S ty cz ­
nia 1860 r, w m ieście Cahors w departam encie 
du Lot.

19. W orow skiego E m ila w wieku lat 47, dnia 
9 M arca 1860 r. w m ieście St. A stier w depar­
tam encie Dordogne.

20 . Z alew skiego Józefa, w wieku lat 65 , d. 27 
Stycznia 1860 r. w m. Lim ogne, w departam en­
cie du L ot.

21 . Ż ółcińskiego F ranciszka w wieku lat 52, 
d. 7 Października 1860 r we wsi Mondar w de­
partam encie L ot*et Garonne.

22 . M oresa G rzegorza, wyrobnika, w wieku 
lat 57, dnia 30  Listopada 1860  r. w Paryżu

Archiwum Głównem u K rólestwa, do zachow a­
nia i stroa intyresowanych użytku przesłane zo­
stały.

W arszawa d. 10 (2 2 ) Czerwca 1863 r.
Z polecenia,

Dyrektor Kancelarji, w z . I . C iesielski.

szczenie kraju obwinionemu pod wyrok w I . Inst. 
przychodzącej.

Sąd e tc .
Jakóba O lexik, parobka, ze wsi K rukowa, lat 

2 5  m ającego, za wydalenie się z kraju o jc zy ste ­
go, niepowrócenie do tegoż i nieałozenie w tym  
w zględzie żadnego usprawiedliwienia, z A rt. 3 4 0 ,  
3 3 9 ,  19, 2 9 ,  3 0 ,  31 ,  32 ,  K . K. G. P. tudzież  
art. 10, 12, Postanowienia C e s a r s k o  K r ó l e w s ­
k i e g o  z dnia 2 5  Kwietnia (7  Maja) 1 8 5 0  r. na 
pozbawienie wszelkich praw i bezpowrotne z obrę­
bu państwa w ygnanie, z zagrożeniem  zesłania na 
osiedlenie w Syberji, gd yb y  po prawomocności w y- 
r&ku tego , do kraju pow rócili skazuje.

K oszta Sądowe um arza.
Mocą wyroku w I. Inst. wydanego, 

podp. Krzykowski.
( — ) Grabiński.
( — )  Dom aniewski.
( —  )  Rudnicki.

za  zgodność,
Podpisarz Sądu Krym inalnego,

A . Lem enc.

O b e c n i .  
K rzykow ski, Sęd. Pr. 
Grabiński, Sęd. 
D om aniew ski, A s. 
Szumski, pod Prok.

D zia ło  się w T łock u  
w miejscu Posiedzeń  
Sądu Kryminalnego G u ­
bernii P łock iej’i A u gu ­
stowskiej d. 4 (1 6 )  M ar­
ca 1 8 6 3  r.

(N. D . 3 3 2 0 ) S ą d  K r y m i n a l n y  G u b er n i i  
P ło c k ie j  i  A u g u s to w sk ie j .

Stosow nie do art. 11 Postanowienia C e s a r ­
s k o - K r ó l e w s k i e g o  z dnia *25 Kwietnia (7 M a­
ja) 185U r. o opuszczających kraj sw ój, bez po 
zw olen ia Rządu ogłasza w D zienniku P ow szech  
nym wyroki swe wydane dnia 26 Lutego (10  
M arca) 1863 r , 4 (1 6 )  M arca 1863 r. i 2 7 Ma 
ja  (8  Czerwca) 1863 r. w sprawach o opuszczę  
nie kraju bez pozwolenia R ządu, następujących

W. O X L 1X . przeciw Benjam inowi Startak  
innych 2 .

W . G X X V I. przeciw Jakubowi O lexik.
W. C X LV 1. przeciw Mendlowi Serdinnemu 

jednem u.
W. C X L III. przeciw X . Julianowi Dutkiewicz  

i innym 2.
W. C X X X V I1. przeciw Abramowi P łot i in ­

nym 4 .
W- C X X X 1. przeciw Marjannie Czyżewskiej
W . X I 1. przeciw A uszlow i Ghajmowiczow  

K ałm owiczowi innym 5.
I* zastrzeżeniem , że nieobecnym na wezwanie 

Sądu uiestaw ająrym  i za to wyrokami tem i na 
karę skazanym , służy jeszcze trzech m iesięczny  
term in od Unia um ieszczenia w Dzienniku Po­
wszechnym , ogłoszen ia  tego  i wyroków do uspra­
wiedliwienia się, a te.u samem i do odw ołania się 
do Sądu w yższego, w której to drodze zasady  
usprawiedliwiające ich nieobecność przez Sąd  
w yzsżej Instancji przyjęte być mogą.

P łock  d. 5 (1 7 ) (Jzerwca r. b. 1863 r. 
za P rezesa , E. Dom aszewski.

Podpisarz, Lem ene.

podp. Krzykowski.
( -  )  Suski.

W sprawie przeciwko Marjannie Czyżewskiej 
K atoliczce, z w si O celska o sam owolne opuszcze­
nie kraju obwinionej, pod wyrok w I . Inst. przy­
chodzącej.

Sąd etc.
Marjannę C zyżew ską, za sam owolne wydalenie 

się z kraju o jczystego  i art. 3 4 0 , 339, 19. 29, 
3 0 , 3 1 , 3 2 , K. K. G. P. tudzież P ostanow ie­
nia C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e g o , z  dnia 25 K w ie­
tnia (7 M ają) 1850 r. na pozbawienie wszelkich  
praw i bezpowrotne z obrębu państwa w ygn a­
nie z zagrożeniem zesłąDia na osiedlenie w Sy- 
berji, gdyby po prawomocności wyroku tego do 
kraju powróciła skazuje.

Koszta umarza.
W yrokiem  w I Instancji, 

podp. Krzykowski.
( -  ) G rabiński.
(  —  )  Dom aniewski.
( —  )  Suski

za zgodnoźć,
Podpisarz Sądu Krym inalnego,

A . L em ene.

O b e c n i .  
K rzykow sk i, S ęd . Pr. 
G roch ow sk i, Sęd. 
Pabudzińsk i, As. 
Zalewski, pod Prok.

podp. K rzykow ski. 
(  —  )  S u sk i.

O b e c n i .  
K rzykow ski, Sęd. Pr. 
G rabiński, Sęd. 

Dom aniewski, As. 
Szumski, pod Prok.

podp. Krzykowski. 
( —  )  Rudnicki 

W sprawie przeciwko

O b e c n i .  
K rzykowski, Sęd. Pr. 
G rabiński, Sęd. 
D om aniew ski, As. 
Szumski, pod Prok.

Działo  się w Płocku 
w miejscu posiedzeń 
Sądu Kryminalnego G u­
bernii P łockie j i Augu­
s towskie j d. 26 Lutego 
(1 0  M arca)  1863 c.

Benjaminowi Icer Char 
opuszczenie kraju obw i-

podp. Krzykowski.
( — )  Rudnicki.

Wsprawie przeciwko  
ja k  i dalszym  pięciu o
nionyrn pod wyrok w l .  Inst. przychodzącej.

Sąd  Kryminalny etc.

1 . Borensztejna Jakóba kataryniarza, lat 4 3 .
2 . Szczaw ińską Ittę  wdowę, wyrobnicę, lat 

69,  żydówkę.
3 . Zochowskiego Jakóba rolnika, katolika, lat 

37, w szystkich z miasta Sochocina Powiatu P ło c ­
kiego

Za wydalenie się z kraju ojczystego , niepowró­
cenie do tegoż i n iezłożen ie w tym  w zględzie ża­
dnego usprawiedliwienia, z A rt. 340 , 339 , 19, 
29 , 30 , 31 , 32 , K . K. tudzież Postanowienia 
C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e g o  z  dnia 25 K w ietnia  
(7  Maja) 1850 r. na pozbawienie wszelkich praw  
i bezpowrotne z obrębu państwa wygnanie z za­
grożeniem  zesłania na osiedlenie w Syberji, gdy- 
by po prawomocności wyroku tego  do kraju po 
wrócili skazuje.

K oszta Sądowe umarza,
Mocą wyroku w I. In st. wydanego, 

podp. Krzykowski.
)  Grabiński.

( —  ) Domaniewski.
( —  ) Rudnicki.

za zgodność,
Podpisarz, ^ądu Kryminalnego,

A. Lemene.

O b e c n i .

Krzykowski, Sęd . Pr. 
Grab ński, Sęd. 
Dom aniew ski, A s. 
Szum ski, pod Prok.

podp. K rzykowski. 
( — ) Rudnicki.

Działo się w P łock u  
w miejscu posiedzeń  
Sądu Kryminalnego, 
Gubernii Płockiej i A u­
gustow skiej d. 26 Lu­
tego (1 0  Marca) 1863 r.

W  sprawie przeciwko Jakubow i O lexik o opu .

D ziało się w Płocku  
w miejscu posiedzeń  

Sądu Kryminalnego G u­
bernii Płockiej i A u gu ­
stowskiej d. 26 L utego  

(10  Marca) 1863 r.

Abramowi P łot i innym  
pięciu o opuszczenie kraju obwinionym pod wyrok 
w I. Inst. przychodzącej.

Sąd etc.

1. W idgora Gedalio Kónigsberga faktora, 
la t 25

2. Kine Lipszyca czapnika, lat 23.
3. Abrama P łot szew ca, lat 37 ,
4. Surę Płot żonę tegoż  lat 35 .
5. Łajbę Ber R ozenblata handlarza m ąki, lat 

25, mających w szystkich żydów  z miasta Guber- 
nialnego P łocka, za wydalenie się z kraju ojczy­
stego niepowrócenie do legoż i niezłożenie w 
tym  w zg lęd zie  żadnego usprawiedliw ienia, z m o­
cy art. 3 4 0 ,  3 3 9 ,  1 9 .  ‘2 9 ,  3 0 ,  3 1 ,  3 2 ,  K. K .  
G. P. tudzież art. 10, 12, Postanow ien ia C e -  
s a r s k o - K r Ó l e w s k i e g o ,  z  dnia 25 Kwietnia (7  
Maja) 1850 r na pozbawienie w szelkich praw i 
bezpowrotne z obrębu państwa w ygnanie, z z a -  

grożeniem zesłania na osiedlenie w Syberji gdy- 
by po prawom ocności wyroku tego  do kraju po­
wrócili skazuje.

K oszta Sądowe umarza.
M ocą wyroku w I . Inst. w ydanego.

za zgodność, ^
Podpisarz Sądu Kryminalnego,

A . L em ene.

D zia ło  się  w m iej­
scu p osied zeń  Sądu  
K rym in alnego G u­

bernii P łock iej i A u ­
gustow sk iej d. 27 
Maja (8 Czerwca) 
1863 r.

W  spraw ie przeciw ko A u gu stow i C hajm ow i-  
czow i K ałm ow iczow i i dalszym  co do:

1. C ham skiego  F erdynan da syna dziedzica  
dóbr K oniecbrody. 2. D em b iń sk iego  A leksandra  
X . Reform ata z Żurom ina. 3 S zym ań sk iego  
Jana F ryd eryk a  W ilh elm a z w si Jan ow a . 4. 
K aczyń sk iego  Józefata  X . R eform ata z Ż uro­
mina. 5. P ók ojsk iego  K onrada. 6 . Z a k rzew sk ie ­
go W aw rzeńca L auren tego X . lia form ata  z 
Żurom ina o opu szczen ie  kraju o b w in io n y m  pod 
wyrok w I . instancji przychodzącej.

Sąd ete.
Podnosząc w yrok  swój z d . 20  S ty czn ia  (1 

L u te g o ) 1860 r.
1 . J ó zefa ta  K aczyńsk iego m yln ie Jolaratom  

K aczyń sk im  i K ruczyńskim  zw anego.
2 . K onrada P ok ojsk iego .

- 3 . W aw rzyń ca Z ak rzew sk iego , za  w ydalenie  
się  z kraju o jczy steg o  n iep ow rócen ie  do  tegoż  
i n ie z łożen ie  w tym  w zględ zie  żad n ego  uspra­
w ied liw ien ia . art. 3 3 9 , 340 , 19, 24, 25 , 3 0 , 3 1 ,  
32 , K. K. i art. 10 , 1 2 , N ajw y ższeg o  uk azu  z 
dnia 2 5 . K w ietn ia  (7  M aja) 1850 r. na pozba­
w ien ie  w sze lk ich  praw  i bezpow rotne z obrębu  
p ań stw a  w ygn an ie  z zagrożeniem  zes ła n ia  na 
o sied len ie  w Syberji gdyb y do kraju po praw o­
m ocności w yroku pow rócili, koszta  umarza w y ­
rokiem I. instan cji.

p od p isan o  K rzy k o w sk i.
(  —  )  G rochow sk i. j
( —  ) P ab u d ziń sk i.
( —  )  S u sk i.

za zgodność  
Podpisarz Sądu K rym in a ln ego ,

A . L em ene.

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

(N . d .  3517)’R e je n t  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
G u b e r n i i  U a r s z a w s k i e j  w W a r s z a w ie .
Z p ow odu  nastąpionej pod dniem  8 Styczn ia  

1861 r. śmierci A lek sa n d ry  z G órskich G u to ­
w sk iej, w ierzycie lk i sum y z łp . 20 ,0 0 0  c zy li rs. 
3 ,0 0 0  pod Nr. 15 d z ia łu  IV w ykazu  hyp otecz- 
nego dóbr G oszczędza z O kręgu Ł ęczy ck ieg o  
zabezp ieczonej, toczy  się  p o stęp o w a n ie  sp ad ­
k ow e, a term in do r d g u la o j i1 tego  spadku w y ­
znaczon y  na dzień 26 P aździern ika  (7 L istop a­
d a ) 1863 r. w kancelarji hyp otecznej.

Stanisław Z aw adzki.

(N . i) .  351 8  , R e je n t  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k e j  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w i e .
Z  powodu nastąpionej pod d. 12 (24) Paździer­

nika 1854 r. śm ierci Józefy z M ałachowskich  
Górskiej w ierzycielk i sum y złp. 2 1 ,2 7 0  czyli rs. 
319u  kop. 50 z w iększego kapitału złp. 5 1 ,7 7 0  
czyli rs. 7 765 k. 50  D a  dobrach Strzegow ice lit. B  
w Okręgu Łęczyckim  położonych, w dziale IV. 
pod Nr. 7 zabezpieczonego pochodzącej, różnemi 

I subintabnlatam i obciążonej, toczy się postępowa­
nie spadkowe, a termin do regulacji tego spadku 
wyznaczony na dzień 29 S tycznia (10 L utego) 
1 8 6 4  r- w Kancelarji H ypotecznej.

W arszaw a d. 10 (2 2 ) Lipca 1863 r.
Stanisław  Zawadzki.

O b e c n i .  

Krzykowski, Sęd. Pr. 
Grabiński, Sęd. 
Domaniewski, As. 
Szum ski, pod Prok.

D ziało się w Płocku  
w miejscu posiedzeń  
Sądu Kryminalnego G u­
bernii Płockiej i A u gu ­

stowskiej d. 26 Lutego  
(10 Marca) 1863 r.podp. Krzykowski.

( —  )  Rudnicki.

W  sprawie przeciwko Juljanow i D utkiew iczo­
wi Zygmuntowi Grzybowskiemu i Urbanowi B a sz ­
kiewiczowi o opuszczenie kraju obwinionym  pod 
wyrek w I. Inst. przychodzącej.

Sąd  etc.
1. Juljana Dutkiewicza, la t 35 .
2. Zygm unta Jana G rzybow skiego, lat 33.
3. Urbana B aszkiew icza, lat 39 , m ającyoh, 

X X . Reform atów z m iasta Żuromina Ptu M ław­
skiego, za wydalenie się z kraju ojczystego, nie­
powrócenie do tegoż i niezłożenie w tym w zg lę­
dzie żadnego usprawiedliwienia, z ort. 3 4 0 , 33 9, 
19, 29 , 30, 3 1 , 32, K . K. G. P. tudzież art. 
10 , 12, Postanowienia U e s ^ r s k o - K r Ól e w s k i e g o  
z dnia 25 Kwietnia (7 Maja) 1850 r. na pozba­
wienie wszelkich praw i bezpowrotne z obrębu 
państwa wygnanie, z zagrożeniem  zesłania na 
osiedlenie w Syberji, gdyb y po prawom ocności 
wyroku tego do kraju powrócili skazuje.

Koszta Sądowe umarza.
Mocą wyroku w I. Inst. wydanego, 

podp. K rzykowski.
( — ) Grabiński.
( —  ) D om aniew ski.
< —  ) Rudnicki.

za zgodność,
Podpisarz Sądu Kryminalnego,

A. Lemene.

(N . 1 Ł 3 5 1 5 )  R e je n t  K a n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie j  
G u b ern i i  u a d o m s k l e j  w  K ie lc a c h .

Ze śm iercią:
1. T eodora Sz y d łow sk iego  w ła śc ic ice la  dóbr 

Z ago izu u y  w  O -gu S zy d ło w sk im  G ubernii Ra­
dom skiej po łożon ych  w d. 8 S ty cz n ia  1863 r.

2 . B o le s ła w a  M ich alczew sk iego  w ła śc ic ie la  
dóbr R zeszu tk i rów nie w O -gu  Szydłow skim  
Gubernii R adom skiej sy tu ow an ych  w d. 5 Maja 
1863 r. oraz

3. S tan is ław a  G ntem berskiego w ierzyciela  
go  dóbr Sk orzew a z O gu S zy d ło w sk ieg o  zapi 
sum y złp. 8470  w D z ia le  IV  pod Nr. 11 or z 
ostrzeżen iu  na takąż sum ę w ykazu h yp oteczn e-  
sanych  w d. 1 (L i) L u teg o  1864 r. nastąpioną.

O tw orzy ły  się  spauki z p o m ien io iiy ch  praw  
i w ierzyteln ości sk ładające s ię , do k tórych  
regu lacji w kancelarji podpisauego R ejenta ter­
min p rerlu zyju y  na d . l (13 ) L u teg o  1 8 6 4  r. 
w yzn aczon y  zosta ł.

K ielce  d. 13 (25 ) L ipca 1863 r.

W ładysław  P y rk o sz .

O b e c n i :  
Krzykowski, Sędz. Pr. 
G rabiński, Sędzia  
Domaniewski, Asesor. 
Szumki p. Prokurator, 
(podp.) K rzykowski,

(— )  Rudnicki.
W sprawie przeciwko

D zia ło  się w miejscu 
posiedzeń Sądu K rym i­
nalnego Gubernii P ło­
ckiej i Augustowskiej 
d. 26 Lutego (1 0  Marca) 
1863 r

M endlowi i Janklow i
Szer o opu siczen ie  kiaju obwinionym  pod wyrok 
w 1. Instancji przychodzącej,

Sąd Krym inalny etc.
1. Mendla Szer handlarza zboża, lat 39 .
2. Jankieia-M ichała Śzer brata poprzedniego 

kom isanta handlującego zbożem lat 30, obydwom  
żydom z m iasta Chorzel, za w ydalen ie  się z kra­
ju  ojczystego , niepowrócenie do tegoż i n iezło ­
żenie w tym względzie żadnego uspraw iedli­
wienia.

Z art. 340 , 3 3 9 , 1 9 ,2 9 ,3 0 ,3 1 ,  32 K. K . G. P . 
tudzież art. 10, J2 Postanowienia C e s a r s k o - 
K r ó l e w s k i e g o  z dnia 25 K w ietnia (7 M aja) 
1850 r . na pozbaw ienie w szelkich praw i bezpo­
wrotne z obrębu państwa wygDanie, z zagroże­
niem zesłania na osied lenie w Syberji, gd yb y  po 
prawomocności wyroku tego do kraju powrócili
skazuje.

Koszta Sądowe umarza.
Mocą wyroku w I Instancji w ydanego  

podp. Krzykowski.
( -  )  G rabiński.
( —  ) D o m a n i e w s k i .
( — )  Rudnicki.

Za zgodność,
Podpisarz Sądu Kryminalnego,

A . Lemene.

(N . D. 3 5 2 2 ) P is a r z  H y p o t e c z n y  S ą d u  
P okoju  O k r ęg u  T y koc iń sU itgo .

Z  powodu śmierci:
1. Karola Gross właściciela nieruchom ości pod 

N r. poi. 300 , i
2 . Katarzyny Chmielewskiej w spółw łaścicielki 

nieruchomości pod Nr. poi. 433 W m. lykocin ie  
położonych, toczy się postępowanie spadkowe, ó°  
ukończenia którego termin na dzień 18 (3 0 ) S ty ­
cznia 1864 r. w Kancelarji tutejszego Sądu prze­
znaczam , w którym  to terminie interesenci z g ł° ‘ 
sić się winni.

Tykocin dnia 13 (2 5 )  Lipca 1863 r.
Piętka.

U l iW I K b Z G Z K iM A  H V lO T K G Z W ih .

(N . D . 3 502) T r y b u n a t  C ywilny  G ubernii  
A u g u s to w s k i e j  A y d z i a ł u  i.

W skutk u  zadaniu W itolda S ak ow icza  uw ia­
dam ia in teresentów  iż p rzed sięw ziętą  będzie  w 
T ryb u n a le  tutejszym  p ierw ia stk o w a  regu lacja  
h yp otek i n ieruchom ości w m. pow iatow ym  
Ł om ży przy u licy  N adnarw iuń sk iej pod Nr. 
367 . 358 , 3 5 9 , p o łożon ej sk ładającej się  z do­
mu lu a s iv  m u row an ego  o parterze i łą k i N*1 
p rzec iw k o  dom u teg o  znajdującej się poebo- 
u zą c jc h  z nabycia  od b y lw estru  Z aw ad zk iego  
który łąk ę  ię  z ogrodem  pod dom em  nazyw a­
ją ce  się  uaw m ej Ptas/.eńszC zyzha kupił od VVin- 
^i iitego  D ą b ro w sk ieg o , tudzież sied lisk a  obok  
p ołożon ego  z nab ycia  od K aroliuy z G y ^ iń -  
sk ioli i {Szymona m ałżonk ów  S ad ow sk ich  P°" 
chodzącego  ja k o w e  te n ieruchom ości g r a n ic ą  
nu p ó łn oc  z łąką Jan a  T rzask i, na poiudn e 
*  u licą  N adnarw iańską , na w schód z  ogrodem  
SSrow  Ł ad ów , a ua zach ód  z ogrodem  Szym o­
na  S a d o w sk ieg o . W zyw a zatem  interesentów  
aby s ię  przed d e legow au yiu  do tej czyn ności 
Pisarzem  K ancelarji Z iem iańsk iej G ub. A u gu  
s to w sk iej W ydziału  1. w Ł om ży w d. 17 (29)  
P aździernika 1863 r. o godzinie 9 z rana z prji* 
wami sw em i do liieruchum ości tych ściąg;*jąc 0 ' 
mi się. dow odam i popartem i bądź osobiście lub  
przez pełn om ocn ik ów  do tego  szczegó ln ie  upo  
w a żm on ych  w K ancelarji je g o  staw ili i w sze l­
k ie w nioski do p rotok ołu  zr dyk tow ali pod pro* 
kluzją prawem  z roku 1818 zagrożoną .

Ł om ża  dnia 10 (2 2 ) L ip ca  1863 r. 
za Prezesa  

Sędzia, B ia łosuknja .

A u gu s tow sk iej p o ło żo n y ch , daw niej do w ła ­
sn ośc i M ich a ła  po Józefie  S w id ersk iego  n a le ­
żących  sk ład ającej się z gruntów  łą k  lasów  i 
zab u d ow ań , gran iczącej n a  p ółn oc z w sią Z a­
le siem , na p o łu d n ie  z m iastem  W ąsoszem , na 
Wschód z w sią Su lew em  K ow natam i, na zachód  
z K ędzierow em ; w zyw a  przeto w szystk ich  w  
tern in teres m ających , aby się  przed d e leg o ­
w anym  do tej czyn n ości P isarzem  K ancelarji 
Z iem iań sk ie j Gubernii A u gu stow sk iej W y d zia ­
łu I . w  Ł o m ż y  w dniu 15 (2 7 ) P aźd ziern ik a  
1863 r. o godzin ie 9 z rana z praw am i swem i 
do ty c h  dóbr śd ągającem i s ię  dow odam i popar 
temi bądź osob iście  lub  przez pełnom ocn ików  
do te g o  szczegó ln ie  up ow ażn ion ych  w K ance- 
larji je g o  staw ili i w sze lk ie  w n iosk i do p roto­
kołu  za d y k to w a li pod prek luzią  prawem  z roku  
181 8 zagrożon ą .

Ł om ża d. 21 Czerwca (3  L ipca) 1863 r.
P rezes, N o w iń sk i.

(N . D. 3 4 4 6 ) S ą d  P okoju  
O kręgu  C zę ls toch ow sk iego .

W y d z ia  H y p o tecz n y .
N a  skutek  zażądania  L azarusa Grossm ana  

o w y w o ła n ie d o  pierw otnej regulacji now ej h i­
potek i, nieruchom ości m iejskiej, sk ładającej s ię

(N . 1). 3 5 0 8 ) N a cz e ln ik  P o w ia tu  
M arj  a m p o lsk ie g o .

Z pow odu sp e łz łe j b ezsk uteczn ie  w drugim  
term inie licytacji na entrepryzę reperacji domu  
P ocztow ego  w M arjampoJu, podaję po raz trzeci 
do pow szechnej w iad om ości, że w  dniu 23  Li 
pca (4 Sierpnia) r. b. o godzin ie  10 rano, odby  
w ać s:ę będżie w b iórzeuaoim  przez podani 
op ieczętow an ych  dek laracji, licy tacja  in minus 
na roboty  w yżej w spom nione a w szczeg ó ln o ść  
na reperację dom u i zab u d ow ań  P o czto w y ch  
oraz urządzen ie kuchni dla N aczeln ika , i m ie  
szk a n ie  dla E xp ed ytora  urzędu P o czto w eg o , 
poczynając od sum y rs. 783 kop . 65 przez Ra 
dę o g ó ln ą  B ud ow n iczą  ustanow ionej.

K ażdy przeto m ający chęć podjęcia się tej 
entrepryzy, ob ow iązan y  jest w dniu i m iejsca  
w yżej oznaczonym  f>odać dek larację , dobrze o 
pieczętow an ą , z kw item  Kasy S k arb ow ej na 
złożone vadium  w kw ocie  rs. 79 pod ług  formy

z gran tu , w przestrzeni na dłu gości ł o k c i ł S Ś ,  I P""*??), bez żadnych przekre.
n no cTomirrKSń fn\r<-»I qr o , i   : ....... .j. _i • • sień i p o p ia w ek , gd yż  w razie przeciw nym

sam odbiorę lub o n ad esłan ie  na moj k oszt u 
praszam . S ta łe  m oje zam ieszk an ie  je s t w  N. N, 
pisałem  w  N . N . dnia N. N. m iesiąca  N . N . 
1863.

(p o d p isa ć  im ie i n azw isk o  w yraźn ie)

ło k c i 86 3j4, m iary reń sk iej, 
w ogran iczen iu  m iasta C zęsto -

a na szerokość  
obejm ującego, 
chow y, po lew ej stron ie  kolei że lazn ej, pom ię­
dzy tąż p lantą i gruntom  M ałgorzaty  R y g ie l­
sk iej, oraz pom iędzy łą k ą  p roboszczow sk ą  
z jednej, a p astw isk am i m iejsk iem i z drugiej 
strony, na gruncie dziedziczn ym  w ła sn y m , p o ­
ło ż o n e g o , uw iad am ia in teresentów , iż do za ­
prow adzenia  onej, term in prekluzyjn y w Sądzie  
tu tejszym  na d. 6 (18 ) L istop ad a  r, b . g o d z i­
nę 10 rano ozn aczon y  zosta ł.

W tym  w ięc  term inie w szy scy  interesow ani 
z praw am i do tej nieruchom ości ściągającem i 
się o so b iśc ie  lub przez p e łn om ocn ik ów  urzęd o-  
w nie um ocow anych z g ło s ić  się  mają i pod ać  
sw e w niosk i przed Pisarzem  Sądu do protokółu  
uporządkow ania a to pod skutkam i prek luzji 
w art. 154 i 160 Pr. Sejm . z r. 1818 zagrożo -  
nem i, oraz być przytom nem i przy og łoszen iu  
d ecy zji nad dziełem  tego  uporządkow ania  z a ­
paść m ającej, w dniu 18 (3 0 ) t. m . i r. nastąpić  
m ianem , bez da lszego  w ezw a n ia , od dnia bo­
w iem  jej og łoszen ia  termin do od w ołan ia  się od 
niej s łu żą cy  u p ły w a ć  zaczn ie.

C zęstoch ow a  d. 8 ( 2 0 ) L ip ca  1863 r.
P od sęd ek  w z. P isarz Sąd u , T om aszew sk i.

L i c m c j s  i  m  i m i m .

(N . D . 3501) T r y b u n a ł  C y w iln y  G u bern i i  
A u g u s to w s k ie j  W y d z i a ł u  / .

Z aw iadam ia strony interesow an e iż na żąda­
nie  Kacpra G od lew sk iego  w ierzycie la  sum y  
rs. 1 5 0  z w iększej sum yrs. 2 1 0  p o z o sta łe j,n a le ­
żnej mu z procen tam i zu ległem i i kosztam i egze* 
kucyjnerai cd  A lek sa n d r^ -K o n sta n teg o -J a n a  3 
iraiom  S w id ersk iego  w skutk u cesji przez M ichała  
Andrzeja 2 im ion K ossak ow sk iego  up rzedniego  
w ierzy c ie la  tej sum y p rzed sięw ziętą  będzie  
p ierw iastkow a regu lacja  hyp otek i części dóbr 
z iem skich  na w si B a g ien ica ch  z łąkam i na w si 
K lim aszew n icy  w O gu Biebrzańskim  G ubernii

(N . D . 3 3 6 5 ) R z ą d  G u b e r n ia ln y  
R a d o m s k i .

Podaje do  w iadom ości pow szech n ej że w 
biurze Rządu G ubernialnego tu tejszego  dn ia 5 
(1 7 ) S ierpnia r. b. o god zin ie  12 w p o łu d n ie  
odbyw ać się  będzie l ic y ta c ia  przez d ek laracje  
op ieczętow an e na d a lsze  w yd zierżaw ien ie  do­
chodów  z m ostów  R ządow ych na trakcie b i­
tym  W arszaw sk o-K rakow skim  w przestrzeni 
od m . B ia lo b rzęg  do g ra n icy  K rólestw a p o ło ­
żon ych , na la t 3 poczynając od 20 G rudnia (1 
S tyczn ia) 1863J4 uo d. 19 (31 ) Grudnia 1866 r. 
od d o tych czasow ych  sum d m erżu w n ycli a m ia­
now icie:

1. Z m ostu pod J ed liń sk iem  w P o w iec ie  R a­
dom skim  od sum y rocznej rs. 833  w yraźn iej 
rub. sreb. ośm set trzydzieści trzy.

2. Z m ostu pod lia jo w em  w  P ow iec ie  Opo­
czyń sk im  od sumy rocznej rs. 306 wyraźnie  
rub. sreb. trzysta sześć .

3. Z trzech m ostów w obrębie P ow iatu  K ie ­
leck iego  będących, to je s t na rzece N id z ie  pod  
B rzegam i na T ru picn iu  pod Z  i grodam i i na  
rzece Czarnej pod T o k a rn ią  razem od sumy 
rocznej rs. 2187 kop , 15 w yraźn iej rub. sreb. 
dwa tysiące  sto ośm dziesiąt siedm  kop . p iętn a ­
ście.

4. Z dw óch m ostów  w obrębie P ow iatu  M ie­
ch o w sk ieg o  pod miastem  S tan m k am i od sum y  
rs. 605 kop. 5 w yraźnie rub. sreb. sześćset p ięć  
kop. p ięć .

Mający przeto  chęć za licy tow an ia  k tórego  
kolw iek  z p ow yższych  d och od ów  zechcą  w ter 
m inie i m iejscu tu  w skazanym  z ło ży ć  dek lara­
cje odd zieln ie  do każdej z 4ch w ym ien ion ych  
m iejscow ości na stem plu cen y  kop. 15 nap isane  
p o d łu g  w zoru niżej d om ieszczon ego  przy d o ­
łączen iu  kw itów  K assow yeh na złożone vadia  
które w ynoszą  do dzierżawy:

ad 1. rs. 8 4 , ad 2. rs. 32 , ad 3 . rs. 220 , ad 
4. rs. 62 .

W zór do deklaracji,
W skutek  o g ło szen ia  z dn ia  1 (1 3 ) L ipca  

1^63 r. Nr. 32025  podaję n in iejszą  dek larację  
iż obow iązuję się w ziąść  w d zierżaw ę na  lata  
1864j6  dochód z m ostów R ządow ych na trakcie  
W arszaw sk o-K rakow skim  pod Nr. za sumę 
roczną rs. (w yp isać  cyfram i i literam i) podda­
jąc się wszelkim  obow iązkom  i zastrzeżeniom  
warunkam i licy tacy jn em i objętym  zaśw iad cze­
n ie  K asy N na z ło żo n e  w  niej vadium  rs. 
dołączam  które w  razie n ieutrzym an ia  się na 
licytacji sam odbiorę (lu b  proszę od esłać  mi 
pocztą  do N  na mój koszt) sta łe  moje zam ie­
szkanie je st w N  p isa łem  w  N  dn ia m iesiąca  N 
roku.

(podpisać w yraźnie imie i n a zw isk o )
N adm ienia się  przytem  że deklaracje s k ła ­

dane przekreślane Jub popraw iane, oraz n ie  
podług wzoru pow yższego  napisane albo po 
term inie tu w skazanym  z łożon e , w reszcie bez 
d ołączen ia  kw itów  kasow ych  na vadia za n ie ­
w ażne uw ażane będą.

Ze warunki przejrzane być m ogą każd ego  
dnia oprócz św ią t w god zin ach  b iu row ych  w 
W ydziale adm inisti acyjnyra oddziału  kom uni­
kacji.

Radom  dnia 1 ( 1 3 )  L ip ca  1863 r.
za G ubernatora C yw iln ego  

Radca Gubernifilny, R elidzyńsk i.
N acze ln ik  K an celarji, G alińsk i.

(N  D. 3 3 5 1 ) N a c z e ln ik  P ow ia tu  
M a r j  a m p  o Is k iego.

Poniew aż og łoszon a  licytacja  na entrepryzę  
reperacji K ościo ła  parafialnego R zym sko K a ­
to lick ieg o  w m ieście S u d argach  w drugim  te r ­
m inie dn ia  26 C zerw ca (8  L ip ca ) r. b. dla bra­
ku konkurentów  sp e łzła  bezskuteczn ie, przeto  
podaję do pow szechnej w iadom ości, iż  do od­
b y c ia  rzeczonej licy tacji w  l iórze moim przez 
op ieczętow an e deklaracje, poczynając od sum y  
rs. 1779 kop. 6 8 , in m inus p rzeznaczony został 
trzeci term in na dzień 31 L ipca  (12  S ierpn ia) 
r. b. każdy przeto m ający chęć podjęcia się  tej 
eutrepryzy, zechce w  pow yższym  term inie z g ło ­
s ić  się  do bióra m ego z p rzysp osob ioną  dekla* 
racją, lub tak ow ą  pocztą  franko nad esłać , z 
dołączeniem  do niej kw itu  k asy  skarbow ej na  
złożone vadium  rs. 177 kop . 96 jak o  */,0 części  
sum ie anszlagow ej odpow iedającej.

W arunki licy tacy jn e  w  każdym  razie w b ió-  
rze moim w  god zin ach  b iórow ych  w yjąw szy  
dni św iątecznych  przejrzane b yć  m ogą.

M arjam pol dnia 1 (13 ) L ipca  1863 r.
T rau tso lt 

W zór do dek laracji
W skutek  o g łoszen ia  N aczelnika P ow iatu  

M arjam połskiego z dn ia  1 (1 3 )  L i p c a  r. b . N 
8 8 6 8 , p o d a ję  n in ie jszą  d ek lurację ,  iż ob o w ią zu ­
ję  się  w y k o n a ć  entrepryzę repe rac j i  K ościo ła  
p a ra f ia ln e g o  w m ieście S u d a r g a c h  za s u m ę  rs,
N . N . w yraźnie rs. N . N . poddając s ię  w sze l­
kim warunkom  i zastrzeżeniom  warunkam i przed-
licy tacyjn em i objętym  

Vadium  w sum ie rs. 177 kop 96 (lub też kwit 
na z łeżo n e  vadium  rs. 177 kop. 96  sk ład am )  
które w razie n ieu tn ym an ia  się  przy licy tacji

- .
kia  racje podobne jak o  n iew ażn e  przyjęt e nie  
będą

W ykazy  kosztfów w skazujące szc zeg ó ło w o  
jak ie  roboty mają być w ykonan e, oraz warunki 
pod łu g  jakich ma się o d b y ć'licy tacja , a nastę 
pnie roboty  w ykonane b yć p o w in n y , przejrza­
ne być m ogą w biórze P o w ia tu  tak w term inie  
do licytacji oznaczonym  jak o  t^ż pop rzednio , 
każdod zienn ie w god zin ach  b iórow ych.

Marjampol dnia 9 (2 i )  L ipca  1863 r.
w, z. Sekretarza G ałk ow sk i. 
W zór do deklaracji

W skutek  og łoszen ia  N aczeln ika  P ow iatu  
M arjam połskiego z dnia 9 (21)  L ip ca  r. b. Nr. 
8583  podaję nin iejszą deklarację, iż obow iązu  
ję  s ię  uskuteczn ić  reperację dom u i zabudowań  
pocztow ych , oraz urządzenie kuchni d la  N aczel 
n ik a  i m ieszkania dla E x p ed y to ra  urzędu Po  
czto w eg o  w M arjnm polu zgodnie w e w szystk im  
z zatw ierd zon ym i w ykazam i kosztów , a to za 
sum ę rs. N . N. kop. N. w yraźnie rs. NN. kop  
N. poddając się  wszelkim  obow iązkom  i zastrze  
rżeniom warunkam i l icytacyjnem i objętym .

K w it Kasy Skarbow ej, na z łożon e  w niej v a ­
dium w k w ocie  rs. 79 załączam , które w razie 

j n ieutrzym ania  s ię  przy licytacji sarn odbiorę  
j lub o n ad esłan ie  do m iejsca N . na mój koszt 
i upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkan ie  je st w  N . pisałem  
w N. dnia N . m iesiąca N . 1863 r.

(podpisać im ie i nazw isko)

(N. D . 3 5 0 7 ) N acze ln ik  Pow ia tu  
R a d ż y  ń s  kiego.

Po luje do pow szechnej w iadom ości że w biu­
rze N acze ln ik a  P ow ia tu  R adzyńskicgo w dniu  
19 (31 S ierpn iu) r. b. o god zin ie  11 p rzed p o lu  
dniem na entrepryzę budow y d w óch  studzien  
z kołow rotam i i urząd zić  dw ie studn ie  w któ  

j rych  zaprow adzone b yć  m ają pom py żelazn e  
; ssące pod noszące w  M. Kocku od b yw ać s ię  bę- 
j dzie g ło śn a  licy tacja  in minus przez o p ieczęto ­

wane^ deklaracje potrącenie drzew a bezpłatn ie  
z lasów  d om in ia ln ych  w ydać się  m ającego oraz 
koszta dw óch pom p żelazn ych  które K om m issja  
R ządow a^zam ów iła w prost od sieb ie  z fab ryk i 
M ach in  Ż eg lu g i parowej H r. A ndrzeja Z am oj­
sk ieg o  w W arszaw ie od sum y rs. 820  kop. 79 
anszlagiem  przez K om m issję R ządow ą Spraw  
W ew nętrzn ych  zatw ierdzonej objętej. Mający 
przeto chęć podjęcia  się  tej entrepryzy, zechcą  
w term inie i m iejscu  w yżej oznaczonym  z g ło ­
sić  s ię  i z ło ży ć  na ręce N aczeln ika  Pow iatu de- 
klurację podhjg  wzoru poniżąj dom ieszczonego  
napisanych z dołączen iem  kw itu na z łożon e  
w kasie R ządow ej vadium  w kw ocie rs. 82 kop. 
7 0 ' /2 w y r ó w n y w a j,e e j JjlO częśd sum y un 
szlagow ej. U przed za że deklaracje n ie nap isan e  
pod ług  wzoru skrobane lub popraw iane bez do­
łą czen ia  k w itu  na vadiu m  albo też po term inie  
podane przyjęte nie będą. W arunki licy tacy jn e  
plan i anszłag  są do przejrzenia w biurze P o ­
w iatu w god zin ach  s łu żb o w y ch .

W zor do deklaracji 
 ̂ W skutek  o g ło szen ia  N acze ln ik a  P ow iatu  

R ad zyń sk iego  z d. 23 L ip ca  r. h . Nr. 5223 p o ­
daję n in iejszą  deklarację, że podejm uję się  w y ­
budow ać w M . K ocku d w ie  stu d n ie  z k o ło ­
wrotam i i urządzić dw ie studnie w których z a ­
prow adzone być m ają pom py żelazne ssące  
pod n oszące , a to wedie arisziagu i planu za su ­
mę rs-.N . N . k. N . N . (w yraźn ie  rs. suuie w y­
p isać literam i) poddnjąc s ię  wszelkim  zastrzeże ­
niom  w arunkam i licytacyjn em i objętym . Z aś­
w iadczen ie kasy N ua z łożon e  w niej vadium  
w kw ocie 82 kop . 70 dołączam  które w  ra­
zie n ieutrzym ania się  przy licytacji sam odbio­
rę, s ta le  moje zam ieszkan ie  je s t w N pisałem  
w N d, N i 863 r.

(p odpisać im ię i nazw isko)
R adzyń (I. 23 L ipca  1863 r.
R adca K o lleg ia ln y , J a w o rsk i.

(N . D . 3 4 9 9 ; i n p u o . i e n i e  Oicpym nafo  
M am  e h ą  a n  m cm  «u l [npcm na l lu . ib c n m o .  
G onu 0,1 He i u  rn n i, ohom t, óyjyTT, n p o-  

II3I104H1CH T o p m h O  ItO/in ( I I  Aurycra) cm y- 
3nKoneHHoK> opezm rpii flu u , T. e. 2  (14 ) An- 
iycT a  ilepeiopm K oK ) ct> donyuR m ie.w i. n upii -  
c m / i k h  3aueHaTaiiHhiX7, oS-uhu m nifi na uo- 
CiauKy MyKlj u g p y m ,  U b n r k o i n p w e  n p o- 
uiatiTCKie Mat a3HHt.t n nyUKThi U a p c i u a  IIo/Th- 
cKaro,  ui,  i ioTpuóiiocTi.cb 1 ( l d )  Aurycra  na- 
CTontąaro rojua no 1 (1 3 ) fln u ap n  18ti4 r.

/ K e t a i o t n i e  y u a c T u o u a i b  lit ,  r o p r a x b ,  c 6 u -  
3ai ih t n p e . t C T a u i iT i ,  4 0  n a u a i i H  o h u i x u  3 a / to t  t. 
u h  n a n n u t i t . i x 'b  ^ e u i . i a x m ,  n u n  ^ e n e a t u r n s m  
A o K y M en T ax m  3aK . u  mt> K h  i i p t i n m i K )  u m a a -  
/ l o t u  403H0UeilHhIXL. H* */,„ n a C T b  ItO/tpH^- 
n o i i  cy.Mbt, cm i l u u m  u t o  a a i i e u a  raHHbi ti oóm- 
h u . i c h i h  , to u « i i i i . i  nbiTł. n o / t a i i b i  n e  no3)K e 11 
n a c o B m  y r p a  urn 41111 H 9 3 t ta u eH iib te  a a h  T o p ­
i ą  u  n e p e r o p H iK H .

Ac loBiu na o3H aueiiityio nocraitK y, a p a n ­
no Ko.iHsecTBa ripoB iflin a , m euaioutie Moryim  
nn.t-BTb e a i e . ą H e u n o  urn H t t T e i t / t a u t c T o i i  i m  9 
MacoDm y tp a  ^0 3 uacoum no  n on y .iitn .

Baputana l ó  h o  tn 41m 1803 r o 4 a.
OKpytKitoft I lu  1 c iija n im ,

I c n o p a / i m  M a io p m ,  X nM euroB C K if t .
Ą n A Ó n p o m B O A U T eA i . , K o ii4w penm .

(N . D 3 5 1 6 ) R is a rz  T ry b u n a łu  C yw iln ego  
G u b er n i i  W a r s z a w s k ie j  w  W a r sz a w ie .
Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo c zy ­

ni, iż na żądanie Aleksandra Liedke właściciela  
Nieruchom ości w Warszawie pod Nr. 669 poło­
żonej, tam że zam ieszkałego, a zamieszkanie pra­
wne do tego interesu i całego postępowania sub- 
bastacyjoego u Józefa K leczkow skiego Adwokata 
przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego, 
w W arszaw ie pod Nr. 590 zam ieszkałego, obra­
ne m ającego, w poszukiwaniu sumy rs. 5200 z 
procentem 5 Oto od dnia 1 Czerwca n. s . 186 2 r. 
i kosztów od Leopolda D ietrich  właściciela n ie­
ruchomości pod Nr. 1658 w Warszawie położonej 
tamże zamieszkanie prawne obrane m ającego, i 
w W arszawie pod Nr, 1689 zam ieszkałego, P ro­
tokółem  Ludwika W ichrowskiego Komornika przy' 
Sądzie Apelacyjnym Królestwa Polskiego w dniu 
19 Czerwca (1 Lipca) 1863 r. sporządzonym, w 
drodze Sądowej przym uszonego wywłaszczenia, 
zajętą i zaaresztowaną została:

n i e r u c h o m o ś ć ,

w W arszawie przy ulicy Mokotowskiej pofi Kr. 
1658 na gruncie emfiteutycznym, do M agistratu  
m iasta Stołecznego W arszawy należącym , z któ-

ti?’? roczD ê r s - 3- kop. 75 na dzień Śgo Marcina 
Biskupa opłaca się czynszu do Kasy Ekonom icz­
nej tegoż M agistratu pod jurysdykcją Sądu P o ­
koju Okręgu 1 Miasta W arszawy W ydziału III. 
w Cyrkule Policji W ykonawczej IX . zaś w Cyr­
kule Adm inistracyjnym  X . i IX  położona pra­
wem własności do egzekw ow anego dłużnika L eo ­
polda D ietrich należąca i w tegoż posiadaniu  
prócz części placu przez H enryka K rem ki zaj­
mowanego zostająca, poszukiwaną wierzytelno- 
ścią hypotecznie obciążona.

Na gruncie tej n ieruchom ość są  następujące  
zabudowania:

I . D om  frontowy z drzewa o parterze od fron­
tu blachą żelazną, a od tyłu gontam i kryty trzy 
kom iny murowane m ający.

2 Komórki z drzewa gontami kryte.
3.  ̂ Oficyna masiv murowana dwupiętrowa, b la ­

chą żelazną kryta cztery kominy murowane m a­
jąca .

4. 1 rzybudowanie przy lewym  szczycie  oficy­
ny będące masiv murowane o parterze, blachą 
żelazną kryte.

5 Komórka z drzewa gontami kryta.
6. Komórki z drzewa gontam i kryte.
7. Stajnie i komórki z drzewa gontam i kryte ,
8. Kloaki z drzewa gontami kryte.
9. Śm ietnik z bali.
10. Oficynka z drzewa gontam i kryta, komin 

murowany mająca.
I I .  Komórki z  drzewa deskami kryte.
12. Studnia z pompą i korbą żelazną.
13. Ogród w którym znajduje się drzew owo­

cowych fruktowych sztuk 13, 2 akacje, krzewy  
bzu, róż, i t. p. altanek z łat deskami krytych 2, 
huśtawka i stołów  drewnianych z ławkam i siedm, 
w ogrodzie tym  sieje się także warzywo.

I t .  Ogród drugi, w którym  znajduje się drzew  
fruktowych, owocowych około sztuk 14, kasztan, 
orzechy, akacje, lipy, k lon y, i t. p. a nadto w ta ­
kowym  znajduje się altana, z drzewa na podm u­
rowaniu z cegły  palonej, pod którą urządzona 
jest kuchenka angielska z w ejściem  m asiv muro- 
wanem, z kominem, oraz druga altana z drzewa 
szteinpapą kryta, studnia z pom pą i korbą dre- 
wm aną, kom órki z drzewa, kloaka, ławek 6 ,  sto­
lików 2.

15. Parkan w którym  znajduje się brama z 
furtką i oddzielnie drzwi pojedyncze.

16. Parkan z desek oddzielający ogród pierw •
szy od drugiego.

17. Sztachety z łat z bramą.
18 . Podwórze kamieniem polneni brukowaue w

większej połowie.
W nieruchomości tej je st 17 lokatorów z imion 

i nazw isk, oraz cenę najmu u iszczających , w akcie 
zajęcia wym ienionych.

Obszerniejsze opisanie pow yż zajętej n ieru ­
chom ości znajduje si ę w akcie zajęcia u sprze­
dażą d yrygu jącego  Józefa  K leczkow skiego A d ­
w okata przy Sądzie A p elacy jn ym  K ró lestw a  
P o lsk ieg o  w Warszaw ie pod Nr. 590 zam ieszka­
łego, zaś z b ió r  objaśnień  i warunki sprzedaży  
w K ancelarji T ry l unalu tu tejszego z ło żo n e  
przejrzane być m ogą.

Z ajęcie w kopjuch doręczone:
I. JW . Z ygm un tow i H r, W iel rpolskiem u  

P rezydentow i miasta S to łecz n eg o  W arszawy 
w W a isza w ie  pod N r. 462 urzędującem u na 
ręce Spoczyóskiego urzędnika tegoż M agi
struto.

2. E m erykow i K ozerskiem u P isarzow i Sądu  
P okoju  O gu i m iasta  W arszaw y W ydziału  III. 
w W arszaw ie pod Nr. 1337 urzędującem u ua 
ręce w łasne.

O budwom  d. 24 Czerwca (6  L ipca) 1863 r. 
W niesiono do k sięg i w ieczystej powyż zajętej 

nieruchom ości w W arszawie d. 27 Czerwca (9  
Lipca) 1863 r. a w dniu dzisiejszym  do księgi 
zaaresztow ań w Kaneel irji T ryb u n ału  tu tejsze­
go  na ten cel utrzym yw anej w pisane zosta ło . 

P ierw sza publikacja zbioru  objaśnień i w i ­
rników sprzedaży odbadzio  s ia „„  ..
aw nej  T r y b u n a ł u  C yw iln ego  G u b e r m f ^ ^  

szuwskie j w W arszaw ie  w W j dzia le  I. vv m iej­
scu z w y k ły c h  pos iedzeń  p rzy  u licy  D łu g ie j  pod 
Nr. 549 o godzin ie  10 z runa d n ia ’’i  (1 7 ) W rzo- 
śnia 1863 r.

A f PT tl.1,ŻI‘ ^ y g o w a ć  będzie J ó zef Kleczkow-
P o /s k ie ^  P u f -  ‘S%(1Zie Y td r c y jn y in  K rólestw a  

o sk ieg o , ktorego zam ieszkan ie j e s t
w skazane,

W arszawa d.

w yżej

l i  (2 3 ) Lipca 1863 r.
. M arczewski.

W yw ieszono  n a  tab l icy  w sa li u s tęp o w e j  T ry  • 
bunału  C y w iln e g o  G ubern i i  W arszaw skiej w 
Warszawie <1. I I  (23 )  Lipca  1863 r.

Marczewski.

L I S  T  V G O Ń C Z E .

(N. I>. 31.39) S ą d  T a lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P ło c k ie g o .

W zyw a w sze lk ie  w ład ze  tak cyw iln e  iak
w ojskow e nad porządkiem  i bezp ieczeństw em  

w kraju czuw ające, izby poniżej opisane cztery  
osoby  obw in ione o napad ua K om m issją K 011- 
skrypeyjną w m ieście R ypinie w d . 6 (1 8 )  L i ­
stopada 1862 r. bacznie śl, d z iły , a w  razie uję­
c ia  ta k o w e  pod śc is łą  strażą bądz do tu tejsze­
go  Sądu bądź n ajb liższego  ich  u jęcia  od staw ić  
ruczyły.

R y so p isy : 1. Ja n  S ła w iń sk i parobek d w or­
ski z W arpalie la t ok o ło  27, w zrosiu  średn iego  
twarzy śe .ą g łe j, oczu  bu rych , w łosów  czarnvch’ 
bez zarostu , ubrany był w sukm auek czaim y’ 
d iu g i bajow y, kam izelkę szarą, czapkę rogatą’, 
z barankiem  czarnym .

2 . G ustaw  Ju e ła t  23 , w zrostu  średniego  
w łosów  błąd W tu d aw e w padające, oczu n ieb ie ­
sk ich , nos 1 usta m ierne, w ąsy rude, pochodzi 
z K ypum .

3 . A n to n i L ew an d ow sk i la t 20 w zrostu  ś r e ­
dniego, szczu p ły , tw arzy ściąg łej rum ianej, 0czv  
n ieb iesk ie , w ło sy  błąd ciem ne; ubrany w siw ą  
alg ierk ę , i czapkę n ieb ieską z siw ym  barankiem

Łap 111 <>2 .fm m a ń sk ą , nveszk h i im rum:
4. W alenty Ś liw ińsk i leśny z S ad iow a  la t 28 

w zrost średni, budow a c ia ła  zw iązłu , tw arz  
okrągła  w yrazista, w łosy  ciem no błąd , w ąsy  
duze jasno b łąd , oczy  n ieb iesk ie .

P ło ck  d. 23 C zerw ca (5 L ip ca) 1863 r: 
Sędzia Prezydujący, Ł em pieki,

(N .D . 3157) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  K ie le c k ie g o .

W zyw a w szelk ie w ład ze  nad porządkiem  w 
Kraju czu w ające, ażeby Ju ljana  O lszew sk iego  
Syna L u d w ik a  P od rew izora dochodów  Ta ba­
cznych , z P ińczow a la t .19 m ającego, stanu w o l­
nego o oszu stw a ob w ’nionym  zbiegłego, ścisłe  
Śledziły  i po w yśled zen iu  Sąd ow i tu tejszem u  
lub najbliższem u d ostaw iły , jest 011 w zrostu  
śred n iego , twarzy śe ią g łej , w łosów  blond, oczu  
uieb iesk  ch, n o sa m i ornego.

K ielce dnia 22 Czer. (4 L ip .) 1863 r.
S ęd zią  P n zy d u ją cy , K onecki.

D O N IE SIE N IA  P iiY W A T N E .

Podaje do powszechnej w iado­
mo. c i ,  iż dowód Banku w ydany za  Nr. 31586  
przypadkowo zaginął.

W zyw a się więc posiadacza, iżby najpóz'niej 
w 0 tygodni od dn a 6 Sieipnia 1863 r. to jest  
od daty ostatniego ogłoszenia zg ło sił się i prawo 
posiadania onegoż w D yrekcji Banku udowodnił 
gdyż w przeciwnym razie duplikat dowodu w yda­
nym zo.-tanie osobie, której nazwisko zapisane w 
księgach.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


